
Nr. 145. (Wydanie popołudniowe.) We Lwowie, sobota dnia 28 marca 1903. Rok XXXVI.
Prenumerata w ynosi: 

w e Lwowie:
m iesięcznie 2 korony; 

za dw urazow ą dostaw ę do domu dopłaca się 60 halerzy;
na prowincji:

z jednorazow ą przesyłką: z dw urazow ą przesyłką:
rocznie . . . 30 K — h rocznie . . .  36 K — li
kwartalnie . . 7 „ 50 „ kw artalnie . . 9 ., — „
miesięcznie . . 2 „ 50 „ miesięcznie . . 2 „ — „

W  Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 
kiajacli m iesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Adres: „DZIENNIK POLSKI" — Lwów, plac M arjacUi 1. 7. 
Telefonu Nr. 151. wychodzi 2 razy dziennie.

O głoszenia:
Za jeden w iersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy. 
Za jeden w iersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy. 
D robne ogłoszenia po 3 haierze za słowo — Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.

D oniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pryw atne kom u­
nikaty po Kronice za jeden w iersz petitow y 6u halerzy.

Numer pojedynczy:
w e L w ow ie: na prow incji:

poranny . . .  3 haierze poranny . . .  5 halerzy
popo łu d n io w y  . 8 halerzy popołudniow y 10 halerzy

W łaściciele i redaktorow ie: D r . K. O s  t a  s z e w s k i - B a  r e ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Czas odnowić 
przedpłatę na

który 
wychodzi

o godz. rano i o ;"5 popoł.

PRENUMERATA za dw a w ydania  
dziennie w ynosi m iesięczn ie:

w e Lwowie 23? korony
(za dw urazow ą dostaw ę do domu dopłaca 

się 60 hal.)
na prowincji 23? kor. 5 5 0  hal.

(z dw urazow ą przesyłką S.ł kor.).

Przy D zienniku Polskim  prenum erow ać można

4»  B L U S Z C Z
najlepsze pismo ilustr. dla kobiet, z dodatkiem  

m óc najświeższych i tablic krojów. 
BLUSZCZ kosztuje kw arta ln ie :

we Lwowie t5  korony 
na prowincji ^  kor. śiSO  hal.

Truciciel ducha.
Lw ów  27 marca.

Z jednego drzewa krzyż i łopata, można 
powiedzieć o działalności ks. Stojałowskiego, 
który, umieściwszy sw ą  kuźnię na zachodniej 
stanicy kresowej, z jednej strony chroni lud 
polski przed Niemcami, a z drugiej prze go 
wszelkiemi sposoby w objęcia moskiewskiego 
caratu. Nie ma zeszytu Wieńca-Pszczółki, w 
którymby ksiądz-redaktor nie znalazł okazji 
do wykazania, że jednak ze wszystkich rzą­
dów najrozumniejszym, najmiłoścrwszym i naj­
bardziej pożądanym dla PolaKów jest rząd 
rosyjski. Opinję tę wpaja polski nasz m oska- 
lofil w sutannie na najrozmaitsze sposoby w 
swych mazurskich czytelników ze sprytem i 
wytrwałością, godnenri podziwu.

W  ostatnim (12) zeszycie swego w yda­
wnictwa zastanawia się ks. Stojałowski nad 
hasłem „O własnych siłach", które w tej 
chwili stało się powszechnem w pracy na­
rodowej i politycznej polskiego społeczeń­
stwa. Ks. Stojał. uważa hasło to.za nierozumne, 
a wogóle nie widzi najmniejszego sensu w 
wierze Polaków, jakoby mogli kiedykolwiek 
odzyskać wolne wszystkie, trzy dzieinice da­
wnej Rzeczypospolitej, Na to potrzeba s i ł y ,  
zdaniem bielskiego polityka, a tej siły Polacy 
nie posiadają i nigdy nie zdobędą. Ks. Sto­
jałowski doradza — pogodzenie się z lo­
sem i rezygnację. Dla pociechy pizypomina, 
że Austrja straciła ongi kraje włoskie (które 
właściwie były zab o rem ! Red. „Dz. Pol.u) i 
zrezygnowała z ich posiadania kiedykolwiek; 
że Anglja straciła Amerykę Północną (również 
dawny swój zabór! Red. „Dz. P o l . i prze­
bolała ; ze Francja nie ma nadziei (?) odzy­
skania krajów nadreńskich ; a Hiszpanji „na­
wet się nie śni" o przywróceniu utraconych 
wysp dla swej ojczyzny (oczywiście, wysp, 
który niegdyś gwałtem sobie przywłaszczyła! 
Red. „Dz. Pol.“).

Tymczasem Polacy niczego z tych przy­

kładów nie chcą się nauczyć, ale „straciwszy 
wszystko ze szczętem, z dumą ograniczonego 
szlachetki pow tarza ją ;

„Polska od morza do morza, lub wie­
czna wojna nietylko z Rosją, ale na trzy fron­
ty, t. j. z Rosją, Prusami i Austrją".

„Każde mądrzejsze dziecko — woła z po ­
litowaniem ks. Stojałowski — które skończyło 
szkołę ludową, wie, że nie mamy ani wojska, 
ani broni, ani niczego, coby nam dać mogło 
siły zbrojne, potrzebne do wywalczenia wol­
ności"... „ An i  r o z u m ,  a n i  c n o t a ,  a n i  ż a ­
d n a  i n n a  s i ł a  d u c h o w a  i m o r a l n a  
n i e  j e s t  w s t a n i e  u s u n ą ć ,  a n i  z w a l ­
c z y ć  s i ł y  p i e ś c i  i ż e l a z a ! "  — woła 
k a p ł a n  k a t o l i c k i ,  r e p r e z e n t u j ą c y  
n a u k ę  C h r y s t u s a ,  naukę, która właśnie 
ani pięści, arii żelaza nie używała do odnie­
sienia tryumfu nad całym św ia tem !

Odrzuca przeto ks. Stojałowski wszelkie 
„mrzonki" i radzi porzucić wiarę, która na­
ród nasz krzepi i do niebywałej rozwija po ­
tęgi od lat stu z górą. „ W ł a s n y c h  s i ł  
nie mamy — kończy moskalofil polski — i 
własnych sił ani za sto lat n i e  w y t w o ­
r z y m y !  AA u s i m y t e d y  s z u k a ć  o p a r ­

c i a  o k o g o ś  m o c n i e j s z e g o ,  aby... 
w ten sposób  stworzyć na razie pomyślniej­
sze warunki rozwoju pod względem narodo­
wym, umysłowym i ekonomicznym"...

Kto ma być owym „kimś mocniejszym", 
nie potrzeba zbytnio łamać sobie głowy. Że 
to ani Austrja, ani Prusy, — to rzecz pewna.

I oto, takie uwielbienie pięści i żelaza, 
takie zwątpienie w siłę ducha i w potęgę u- 
czuć narodowych, taką deprawację pojęć ety­
cznych i patrjotyzmu, wrodzonego każdej 
szlachetniejszej jednostce ludzkiej, — szczepi 
ks. Stanisław Stoja łow ski, kapłan katolicki, 
pielgrzym jerozolimski, rzecznik polskiego lu­
du i obrońca kresów polskich na Zachodzie!

Czy mamy wykazywać całą potworność, 
cały jad okropny tych elukubracyj zaprzańca 
najdroższych naszych idei?  Czy na sofisty- 
czne przykłady o przeboleniu strat, jakie p o ­
niosły państwa zaborcze przez utratę pięścią 
niegdyś i żelazem zaDranych łupów, ziem cu­
dzych — mamy odpowiedzieć szeregiem 
chrześcjańskich nauk i przykładami takiego 
zmartwychwstania pogrzebionych przez łu­
pieżców ludów, jak Greków, Serbów, Ru­
munów, Bułgarów, jak nawet idących do 
tryumfu swobody Czechów i tylu, tylu innych, 
co nie straciły wiary nawet w najgłębszym 
ucisku i niewoli ? Czy mamy użyć właści­
wego wyrazu oburzenia i pogardy na tę 
nikczemność, która dla przypodobania się sie­
paczom moskiewskim, a swym osobistym do­
brodziejom, nie w aha się stawiać na igraszkę 
sofizmatów istoty i treści naszych najgłęb­
szych — po religji najświętszych ideałów 
życia ?

Mówi Krasiński:
Ale — w duchu jest pogarda,
Co ma także swe panieństwo,
1 gdy gardzi — nadto harda 
By znamiętnić się — w przekleństwo!

Niechaj te słowa wielkiego autora Przed­
świtu i wiernego syna Polski, staną za odpo­
wiedź trucicielowi duszy n a ro d o w ej!

Głos ziemian.
W chwili, kiedy tak wieie się mówi o ko­

nieczności reform w dziedzinie administracji 
krajowej, nie od rzeczy będzie przytoczyć głos 
ziemian, zamieszczony w nr. 4 miesięcznika 
zawodowego stowaizyszenia rolniczego w

Czortkowie p. t. „Syndykat". Artykuł ten u- 
mieszczony został w odpowiedzi na zarzuty 
ze strony prasy radykalnej, jakoby ziemiań- 
stwo nasze per f  s et nefas dążyło do ocale­
nia swego „uprzywiljowanego" stanowiska, 
niezgodnego z zasadami konstytucyjnemu

Zaznaczywszy, że podstaw ę bytu każde­
go cywilizowanego społeczeństwa, stanowi 
b e z p i e c z e ń s t w o  i n i e n a r u s z a l n o ś ć  
o s o b y  i m i e n i a ,  że na straży tej zasady 
postawiony jest w  k a ż d e i n  z o r g a n i z o -  
w a n e m  s p o ł e c z e ń s t w i e  r z ą d ,  powiada 
autor słusznie, że „ o d  s p o s o b u ,  w j a k i  
r z ą d  t e n  p i e r w s z y  i k a r d y n a l n y  
s w ó j  o b o w i ą z e k  w y k o n y w a ,  zawisł 
morainy i materjalny rozwój każdego społe­
czeństwa. Zasada ta przestrzeganą jest nie­
złomnie tak doorze w A.ngljj, jak w absolu­
tnej Rosji, w której rząd, .mimo, że na cie­
mnych masach oparły, z całą stanowczością i 
ostrością wystąpił przeciw tym masom, gdy 
wskutek podżegań rzuciły się na w łasność 
swych współobywaieli, większych posiadaczy 
ziemi.

W obronie tej zasady staje naturalnie i 
kodeks austrjacki zarówno, cywilny, jak karny. 
Żadna bowiem konstytucja na świecie nie 
może dawać sw ebody  odgrażania się i knu- 
cia zamachów przeciw prawom własności; co 
nie wolno zaś jednostkom, to tern mniej do- 
zwoionem być może szerszym kołom, ciałom 
zbiorowym.

Tymczasem u nas — jak podnost Syn­
dykat — Rusini i radykali wszystkich odcie­
ni otwarcie prow adzą i t o  n a  s z e r o k ą  
s k a l ę ,  s y s t e m a t y c z n ą  p r o p a g a n d ę  
w c e l u  w y z u c i a  t y s i ę c y  w ł a ś c i c i e l i  
ziemskich we wschodniej części kraju z ich 
własności w sposób  gwałtowny i’bezprawny. 
Jakże wobec tego zachowują się organy rzą­
dowe ? W  tej mierze sądzi Syndykat, że to, co 
ma uchodzić za neutralność i bezstronność, 
staje czasem u granicy b i e r n o ś c i  i s łabo­
ści. Większa własność, atakowana tak b ru ­
talnie ani żądała, ani żądać może g w a ł t o ­
w n e g o  tłumienia strejków. nie myśli ście­
śniać praw pracy robotnika, bronić się tylko 
musi przeciw wygórowanym żądaniom, które 
nie dozwalają w prost utrzymać się przy wła­
sności i zniewalają szukać innych dróg wyj­
ścia. Chwiejna postaw a rząau utwierdza tyl­
ko agitatorów w ich zuchwałości i dlatego 
żądają żagrożeni stanowczego oświadczenia 
się ze strony rządu, czy stoi po stronie zor­
ganizowanej napaści na większą w łasność we 
wschodniej części kiaju, czy też dotyczącą 
akcję potępia, a w danym razie jakich stano­
wczych środków przeciw t e j  s y s t e m a t y ­
c z n e j  n a p a ś c i  u ż y ć  z a m i e r z a ?  Py­
tanie takie jest konieczne, zarówno ze wzglę­
du na materjafną jak moralną stro ik  s p ra w y ; nie 
podobna bowiem dopuścić do tego, by wyłoniła 
się tego rodzaju kwestja jak up „czy warto na­
bywać majątki ziemskie we wschodniej czę­
ści kraju, czy warto w te majątki robić zna­
czniejsze wkłady i inwestycje, czy nie jest 
rzeczą zbyt ryzykowną brać te majątki w 
dzierżawę, czy można na nie udzielać kredy­
tu" itd. itd.

Artykuł swój kończy Syndykat następu­
jącymi s ło w y :

„Nie możemy dopuścić, by różnego ro­
dzaju kondotierowie, nie mający wyobrażenia 
o stosunkach agrarnych, stawali na czele roz­
wydrzonych tłumów i narzucali się samo- 
zwańczo na pośredników; wymuszając na po ­
siadaczach większej własności pod grozą 
gwałtów ustępstwa, których właściciele ci bez 
wyzucia się z własności wprost dotrzymać

nie mogą, b o  s w o b o d a  t e g o  r o d z a j u  
p r z y p o m i n a  ż y w o  s t o s u n k i  b a ł k a ń ­
s k i e  i g o s p o d a r o w a n i e  b a n d ,  w y m u ­
s z a j ą c y c h  o k u p  o d  z a m o ż n i e j s z y c h  
o j b y w a t e l i ,  z a ś  t a k  g ł ę b o k o  j e s z c z e  
p a ń s t w o  a u s t r j a c k i e  n i e  u p a d ł o !

„W ogólności nie możemy ścierpieć, by 
ktokolwiek ścieśniał prawo swobodnego dy­
sponow ania naszem mieniem i gospodarov'a-r 
nia na niein według własnej woli i uznania.

„Nie prosimy i nie ubiegamy się o żadne 
łaski, względy i przywileje, lecz domagamy się 
kategorycznie piaw, przysługujących w równej 
mierze wszystkim obywatelom państwa".

Od bliskiej przyszłości oczekuje pismo 
jasnegc postawienia tej kwestji; a wspom ina­
jąc o pogłoskach na temat rzeKomego ustą­
pienia namiestnika, zaznacza, że położenie na­
sze, nie pozwala na eksperymentowanie, ale 
w ymaga u sfer k ierujących:

„gruntowej znajomości rzeczy, trzeźwego, 
w żadnym kierunku nieuprzedzonego sądu, 
kierownictwa świadomego celu, ducha inicja­
tywy i niespożytej energji, znajomości ludzi i 
stosunków', przedewszystkiem zaś zaufania 
ogółu opartego na złożonych już prakty­
cznych dowodacn zdolności administracyj­
nych".

Z targów pieniężnych.
W iedeń 26 marca.

(Pogoda w parlamencie. — Upadek ruchu bu- 
aowlanego w Wiedniu. — Wiadomości z  Ame­

ryki. — Z  targu walorów przemysłowych).
(fr.) Pierwsze czytanie przedłożeń ugo­

dowych w radzie państwa odbyło się tak 
szybko a tak spokojnie, że nawet najwięksi 
optymiści tego się nie spodziewali. Uprawnia 
to do nadziei, że maże i właściwa debata w 
drugiem czytaniu przejdzie spokojnie i że 
parlamentarne załatwienie ugody nastąpi przed 
1 lipca tj. przed tym terminem, który oba rzą­
dy oznaczyły w pamiętnych układach, za­
wartych w dniu sylwestrowym. Zbyt obszer­
ne debaty nie miałyby właściwie sensu, gdyż 
w sprawie tej ma parlament tylko taką alter­
natywę przed so b ą :  albo zaaprobować ugo­
dę taką, jaką zawarły oba rz.ądy, albo też 
odrzucić ją. Chcieć wpruwadzić w niej jakieś 
zmiany, znaczyłoby to wytaczać na stół znów 
cały kompleks kwestji ugodowych i wznawiać 
walki, których rozstrzygnięcie wymagałoby 
całych nie miesięcy, ale lat. Zerwanie zaś zu­
pełne wspólności celnej jest krokiem zbyt ry­
zykownym, aby reprezentanci ludności z iek- 
kiem sercem zgodzili się na nie: to też wszy­
stko zdaje się wróżyć, że rada państwa bę­
dzie pracowała normalnie i wszystkie konie­
czności państwowe zostaną załatwione. Giełda 
oczywiście wita ten zwrot w stosunkach par­
lamentarnych z wielkiem zadowoleniem i od ­
gaduje także, jaką będzie cena, za którą rząd 
okup' sobie uchwalenie konieczności pań­
stwowych. Pew ną wskazówką pod tym wzglę­
dem są uchwały komisji kolejowej, powzięte 
w sprawie upaństwowienia kolei prywatnych, 
uchwały świadczące wymownie o tern, iż lu­
dność cała w zasadzie pragnie upaństw ow ie­
nia. Rząd zajął, jak wiadomo w tej kwestji 
stanowisko odporne, być może jednak, że za­
jął je umyślnie dla tego, ażeby potem ni- 
byto ulegając naciskowi, wywieranemu nań 
przez stronnietwa otrzymać od nich to, co 
mu jest potrzebne.

Rozpoczynająca się w całej pełni wiosna 
wzbudza nadzieję, że może przecie ruch bu ­
dowlany będzie w tym roku w Wiedniu co­

kolwiek większy. Upadł zaś on ostatnimi laty 
ogromnie. W  roku ubiegłym liczDa w szyst­
kich nowych budowli, wzniesionych w Wie­
dniu, wynosiła 494, za dobrych czasów zaś 
bywało ich przeszło tysiąc. Brak ochoty do 
budowy illustruje także dosadnie ten fakt. że 
z uchwalonej pized dziesięciu laty ustawy, 
przyznającej ośmnastoletnie uwolnienie od po ­
datków dla .263 domów w Wiedniu, których 
przebudowę uznano za potrzebną ze wzglę­
dów asanacyjnych, zrobiono tylko stosunkowo 
mierny użytek. Pomimo bowiem, że w tym 
roku skończyła się moc obowiązująca tej 
ustawy, przebudowano w tym dziesięcio­
letnim okresie tylko 760 domów, a 503 stoją 
dalej, jak stały. I to także świadczy o upadku 
ruchu budowlanego w Wiedniu, że przedsię­
biorcy nie łakomią się jakoś na place budo­
wlane w najpiękniejszem miejscu, bo na grun­
tach dawnych koszar Franciszka Józefa przy 
Stubenringu i gdyby nie to, że pocztowa Kasa 
oszczędności, tudzież towarzystwo ubezpie­
czeń od ognia stawiają tam własne gmachy 
— to właściwie cały ten plac stałby pusto.
1 w tym kierunku jednak spodziewają się 
sfery giełdowe pewnej poprawy stosunków 
po zawarciu ugody z Węgrami.

Wypadki w Ameryce wciąż stanowią 
źródło zaniepokojenia dla giełd europejskich. 
Najbardziej zaniepokoiła w ubiegłym tygodniu 
wiadomość, że słynny finansista amerykański, 
twórca owych gigantycznych trustów, które 
tak dają się w znaki przemysłowi europej­
skiemu, Pierpont Morgan, umyślnie odwiedził 
prezydenta Unji RooseveIta. aby skłonić go 
do zwołania kongresu na specjalną sesję, ma­
jącą na celu wyłącznie zażegnanie grożącego 
wielkiego przesilenia. Między innemi p ro p o ­
nuje M organ)” aby państwowe urzędy celne 
w  Stanach Zjednoczonych miały obowjązek 
wszystką gotówkę, jaką otrzymują z opłat 
celnych, oddaw ać do dyspozycji banków 
amerykańskich, które dziś rozbijać się muszą 
w Europie za gotówką i płacić za nią lichwiar­
skie procenta.

Na targu walorów przemysłowych nie ma 
na razie żadnych ważniejszych zdarzeń. Akcje 
przedsiębiorstw elekrycznych przestały spa­
dać, gdyż podobno są w toku jakieś nowe 
pertraktacje miedzy magistratem wjedeńskirp.. 
a remi przedsiębiorstwami i tym razem mają 
być widoki, iż porozumienie przyjdzie do 
skutku. Nieporozumienia w łonie kartelu żela­
znego również zostały wyrównane, skutkiem 
czego walory żelazne znów wysuwają się na 
pierwszy plan. Na osobną wzmiankę zasłu­
guje znaczna zwyżka kursu akcyj fabryki bro­
ni w Styrji, wywołana wiadomością, że Ru- 
munja zrobiła duży obstalunek karabinów 
w tej fabryce.

Budżet m. Lwowa
(1903).

Dla pesymistów, którzy dzięki różnym 
niepowołanym opiekunom przywykli odsą­
dzać gospodarkę miasta — jak to mówią — 
od „czci i wiary", którzy bezKrytycznie p o ­
wtarzając nieuzasadnione zarzuty, widzą już 
Lwów u progu bankructwa, wielką niespo­
dzianką będzie sprawozdanie jeneralnego re- 
ferentą budżetu p. Tadeusza R u  t o  w s  k i e ­
g o ,  a więc człowieka, który do rady miej­
skiej wszedł pod hasłem opozycji, przedłożone 
reprezentacji miejskiej. Przy wydatkach z w y ­
c z a j n y c h  w kwocie 5,352.635 kor. i n a d ­
z w y c z a j n y c h  995.534 kor. dzięki rozumnej 
oszczędności, potrafiono bez nowego obcią­
żenia ludności osiągnąć nadwyżkę 39 8 2  kor.,

(61)
KAZIMIERZ GLIŃSKI.

W  Babinie.
P ow ieść z pierwszych lat Rzeczypospolitej 

Babińskiej.

Inaczej nie móął powiedzieć— te oczy prze­
rażały Odolanieckiego. Powiedział więc pra­
wdę szczerą, to wszystko, o czem go brat 
zawiadomił: że Jaśko narzekał na niestałość 
dziewczyny, że lamentował, że całą noc nie 
spał. W  morzu więc goryczy znalazła się je­
dna kropla osłodzona — dla Zosinego serca 
1 io otuchą było. Jeno zrozumieć nie mogła, 
że ona to przeniewierstwem, a nie stałością 
zgrzeszyła, że ona to była przyczyną zerwa­
nia węzła serdecznego, ale niech ów wygło­
dzony a świątobliwy mąż przyjedzie, jaśko  
się dowie o jej niezmiernem miłowaniu i 
przybieży do niej i wszystko zło naprawi.

Ksiądz Bernard tymczasem zbliżał się do 
swojej plebanii, a że tłusty był, przewalał 
się trochę z boku na bok i sapał nieco. D w u­
rożny księżyc ku zachodowi już miał się i 
barw'ą czerwonej miedzi świecił, niewyraźne 
cienie drzew i zabudowań na ziemię rzucał i 
i przepajał melancholją on wieczór letni. P ar­
no było, a cisza taka, jak podczas Podnie­
sienia w domu Bożym, a zapach miodny w 
powietrzu się rozpływał, bo tuż prawie za 
domem była gryka księdza plebana.

Ocierając pot z czoła, ksiądz Bernard

zatrzymał się na ganku swojego probostwa 
i raz jeszcze ku wrotom spojrzał, aby pię­
knością widoku wzrok nasycić, gdy zwrócił 
jego uwagę jakiś ruch na gościńcu i stuk ko­
pyt pędzącego rumaka.

Ktoś prosto na plebanię walił.
Ale k to?
Palica w prawicy, kaptur na głowie, przy 

lewym boku tarcza okrutna, a sadził z takim 
impetem, jakby wprost na domostwo ude­
rzyć miał. Ksiądz Bernard myślał, że u wrót 
się zatrzyma, bo były przymknięte, ale nieu­
ważny jeździec snać zagapił się, czy rozigranego 
rumaka powstrzymać nie umiał: wrota trza­
snęły, zwaliły się, a ono dziwadło ku ganko­
wi sunęło, gdzie stał ksiądz Bernard.

Co się uroiło w głowie księdza p robo­
szcza, Bóg Święty raczył wiedzieć — w drzwi 
się rzucił, które za sobą zatrzasnął — i —

—  Tereso! — zawrzeszczał.
Gospodyni przybiegła wnet na ratunek,

a widząc dobrodzieja, podtrzymującego drzwi 
od sieni, była pewna, że zły człowiek do­
bierał się do nich. Skoczyła tedy z pow ro­
tem do kuchni i za chwilę zjawiła się z ro­
gaczami, które w babskich rękach strasznym 
orężem są. Ksiądz Bernard podpierał drzwi, 
a baba jak do atakn stanęła.

— Co to, jegomościu?
— D jabełL .
— Ojej!. ,
— Czy słyszysz ?
— Idzie...
— Już na ganku, Tereso!
— Kościelnego zawołam.
— Ani mi się waż samego innie zosta­

wiać !

Tymczasem brat Rupert przywiązał La- 
firyndę do słupca i w  dazwi stuknął.

— Kto tam ? — spytał ksiądz proboszcz.
A do Teresy:
— Trzymaj rogacze mocno!
Przybyły poznał głos brata.
— Bernasiu — to ja!
— Kto, kto, k to?
— Rupert!
— Rupert?
— Czy nie poznajesz?
— Znajomy? — spytała Teresa.
— Głosem mojego brata udaje, ale dja- 

błu nie trudno, jako chce mówić. — Czy 
wierzysz w Pana Boga?

Brat Rupert zaśmiał się.
— Nie śmiej się, zły duchu — ale ga­

daj!
— Wierzę!
— 1 w Pana Jezusa?
— Wierzę!
— 1 w krew Jego Przenajświętszą?
— Ależ wierzę! — do stu tysięcy dja- 

b ł ó w !...
— Słuchaj, m a ro !... Brat mój, za które­

go się podajesz, jest zakonnikiem w świąto­
bliwym zakonie ojców Franciszkanów i z 
duchami nieczystymi żadnej konfidencji nie 
ma, a ty, rozważając dobrze, w niezłej komi­
tywie z nimi jesteś, jeżeliś brat, to gadaj jak 
brat; jeżeliś zbój, to wiedz, że nas tu jest 
siła rycestwa (Trzymaj rogacze! Tereso) — 
jeżeliś czart, to wodę święcona mam pod rę­
ką i tak ci nią w ślepie plunę, że w piekle 
nawet chrztu nie pozbędziesz się... Mów więc 
prawdę, bo, rozważając dobrze, ja się nicze­
go nie boję!... (Tereso przysuń się!..)

T u ułapił babę za podołek spódnicy i 
odpowiedzi czekał.

— Bernasiu!... — aa ł  się głos słyszeć.
— No co ? co ?
— Nie bądź głupi!
— jestem tylko przezorny, rozważając

dobrze.
— Widziałeś się z Odolanieckim?
— Widziałem się.
— Nie mówiłże ci, iż mam być w Ro- 

gożanach ?
— Mówił.
— Więc jestem.
— Rupert ?
— Rupert... Czegóż chcesz jeszcze?...
Ksiądz nieco drzwi odchylił i przymknął

je zaraz.
— Co tam jeszcze?
— Porzuć p a łk ę !
— A h a ! mój strój przeraził c ieb ie! — 

No, nie strachaj się, a ja ci powiem, dlaczego 
tak orężnie wyglądam. Jeno zaraz puszczaj, 
bo już dłużej prosić nie myślę i drzwi wy­
walę...

Podparł ramieniem, drzwi się rozwarły i 
na progu sieni stanął uśmiechnięty braciszek.

— Jezu ! — zawołał ksiądz proboszcz. — 
Mars nie wyglądał inaczej!

— Teraz poznajesz?...
— Rozważając dobrze — to poznaję... 

Ale czy to moda u Franciszkanów krakow­
skich, taki rycerski strój nosić, bramę roz­
walać i o djabłach mówić ?...

— Potem o tern bra teczku!... A teraz, 
gdzie jest twoje rycerstwo, którem groziłeś 
mnie?... Czy ona baba z rogaczami?...— śmiał 
się brat Rupert. — No, ucałujmy się, bośmy

się nie widzieli już dawno, a siła do pow ie­
dzenia sobie mamy...

— Bodaj c ieb ie ! — oddychając sw o b o ­
dniej, zawołał ksiądz Bernard. — Wiedziałem, 
że przyjedziesz i oczekiwałem ciebie, ale s ą ­
dziłem, że ujrzę męża wychudzonego, zakon­
nika świątobliwego, nie monstrum jakieś z 
taiczą i maczugą... No, no, rozważając do ­
brze, to nie wyglądasz mi, jakbyś się posta­
mi umartwiał i dni trzy w tygodniu suszył. 
Mcże i u w as Luter porządki swoje jął za­
prowadzać ?... Ale — rozważając dobrze — 
głodny pewnie jesteś?... Tereso! daj nam 
co na ząb, a na przepłukanie gęby butel­
czynę jaką taką. Nu — chodź, wasze, do 
izby !,r.

Usiedli naprzeciw siebie przy stole, na 
którym wkrótce butelczyna zjawiła się. Ksiądz 
Bernard ze zdziwieniem pewnem patrzał na 
brata, o którym siła rzeczy od Odolanieckiego 
słyszał, bo to i z Osieckim był per ty i 
z Rejem w konfidencji i z Firlejem za pan 
Jbrat. Brat Rupert nie zaprzeczył niczemu, 
z wielką przyjemnością o swoich przygodach 
podróży opowiadał, gdzie był i co porabiał, 
jeno nic nie mówił, co w Zaleszczycach p o ­
rabiał i w' opowiadaniu swojem całkiem je 
pominął. — Ksiądz Bernard nie mógł wyjść 
ze zdumienia, gdy o Sławnem spotkaniu się 
z niedźwiedziem p o s ły sza ł ; za każdym niemal 
w v a zem  rosła atencja dla daw no niewidzia­
nego brata, o czem można było sądzić i po 
gatunku podawanego wina, bo w pierwszej 
butelce była lura, druga smaczek już miała, 
trzecia zaś myszką zapachniała i omszoną od 
starości sukienką potrząsła.

(Ciąg dalszy nastąpi).

d a lm a ty ń s k ie
x  w ł a s i i y o l i  w l n n i e

,  polecają r

B R A C A  D I D O L I C
we Lwowie,

w y łą c z n ie  ul. C za rn ieck ieg o  3.

KONiAKI dalmatyńskie, chorwackie, francuskie,
ŚLIWOWICA Syrmska,

Doskonałe FIGI dalm atyńskie klg. 40 ct. — Przy większych zamó­
wieniach na prowincji stosowny rabat. — R ęczym y z a  n a tu ra ln o ść .
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względnie 5o36  ker. Komisja b-udżelowa nie 
ukrywając powagi położenia finansów Lwo­
wa, tak streszcza swoją dzia ła lność:

„Rezultatem prac komisji jest zrówno­
ważony budżet dochodów  zwyczajnych 
na rok 1903 i przeświadczenie, że jeżeli 
finansowe położenie miasta jest poważne, 
t o  p r z e d s t a w i a  o n o  z a r a z e m  
w s z y s t k i e  w a r u n k i  p o m y ś l n e -  
g o  dalszego rozwoju, z a p e w n i o n e  
w i e l k i e  ź r ó d ł a  przychodu, który 
musi statecznie wzrastać, w miejskich za­
kładach i przedsiębiorstwach finansowych, 
rezerwę siły podatkowej w źródłach po­
datkowych, które miasto dotąd stosunko 
wo do innych miast oszczędzało."
Na p o d sta w ie  zestaw ien ia  najcharaKtery- 

styczn iejszych  d zia łó w  budżetu w latach l-8§0 
do 1903 konstatuje dalej sprawozdaw ca:

Lwów zrobił w ciągu ostatniego dziesię- 
cioleciaolbrzymie p o s t ę p y  na  w s z y s t k i c h  
p o l a c h ,  p o s u w a j ą c  s i ę  o k i l k a d z i e s i ą t  
l a t  naprzód/ pod względem zewnętrznego 
wyglądu, wyrównania zaniedbań przeszłości, 
spełniania kulturalnego i społecznego posłan­
nictwa stolicy kraju. Przez objęcie w admini­
strację miasta wszelkich agend, reformę asa- 
nacyjną rzeźni i targowic, sprowadzeniem 
wody, umiastowieniem gazowni, oświetlenia 
elektrycznego, kolei elektrycznej, intenzywniej- 
szą akcję na wszystkich polach, zakres dzia­
łalności miasta, wzrósł niesłychanie znajaując 
wyraz w olbrzymim wzroście budżetu. U pro< 
gu nowego wieku rozpoczyna s i ę  n o w »  
e p o k a  d l a  m i a s t a  L w o w a ,  jego a u to n o  1 
micznej administracji i gospodarstw a finan­
sowego."

W dwóch tabelach zamieszcza refeżelit 
szczegółowo rozchody m. Lwowa od r. 18b0 
do 1903 i rozchody w okresie 10-lecia, t. j. 
1894— 1903. W  ciągu tego czasu wzrósł bu­
dżet z 3,740.000 kor., bez zakładów miejskich, 
na 5,352.635 kor., t. j. o półtora miljona zas 
z zakładami dobra publicznego nie ob liczo ­
nymi na zyski, jak rzeźnia i wodociągi na 
6,300.009, z dodaniem zaś gazu i elektryki na
7.600.000 kor.

Ażeby zdać sobie należycie sprawę z ogro­
mu agend a d m i n i s t r a c j i  m.  L w o w a ,  na­
leży doliczyć do właściwego budżetu miej­
skiego, budżety funduszów odrębnych funća- 
cyj. Przedstawiają się one, jak następuje:

Rozchody: Przychody:
Budżet zwyczajny 5,352.635 — 5,356.617

„ inwestycje 995.534 — 999.170
„ dóbr 78.801 — 154.811
„ zakładów 1,926.730 — 2,611.280
„ szkoły 1,413.968 — 1,410.96* ••
„ fundacje 317.381 — 374.094
A więc: przez administrację, książkowość 

i kasowość gminy m. Lwowa i jej zakładów 
przechodzi w o b r o c i e  r o c z n y m  21 mi l j o -  
n ó w  k o r o n ,  nie licząc kilkomiljonowegc 
obrotu dochodów niestałych, dzierżawionej 
akcyzy państwowej i krajowych opłat. Prze­
wrót dokonany w ostatnim lat dziesiątku 
w administracji i finansach miejskich, to dzieło 
śmiałej, samowiednej polityki inwestycyjnej, 
która daje cechę epoce, była też dla miasta 
epokowego znaczenia

KROMKA.
P rzy  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a ­

w ach  to w a r z y s k ic h  i ws z e l k i c h  u ro c z y ­
s t o ś c i a c h  p a mi ę t a j my  o o f i a r a c h  na bu ­
d o wę  k o ś c io łó w  we ws c h o d n i e j  Gal  i ej: 
i na  T o w a r z y s tw o  S zk o ły  lu d o w ej .

Lw ów  27 marca.
Stan powietrza. Godzina 12 w południe-: - 

Ciepłota — 17°R. Pogoda.
W iadom ości djecezjalne. A r c h i d j e-

c e z j a  l w o w s k a  ob. łać. Mianowany został 
notarjuszem konsystorza metropolitalnego ob. 
łać. we Lwowie ks. Antoni Saczyński, dotych­
czasowy protokolisła i wikarjusz koścpła  N. F. 
M. Śnieżnej. Odznaczeni j ks. Wiktor Bilski* 
kanclerz konsystorza metrop. ob. łać. we Lwo­
wie usu Expos. canonicali; ks. Walenty Wołcz, 
dyrektor seminarjum nauczycielskiego męskiego 
usu roch. et mant. Jurysdykcję otrzymał ks. 
Zygmunt Truszkowski, zgrom. św. Win. a Pau­
lo, prefekt sem. cntopców we Lwowie. Zmąrł 
ks. Józef Sienkiewicz, katecheta gimnazjalny, 
dyrektor bursy i radny miasta Kołomyi, ugodzo­
ny w r. 1862. R. i. p.

D j e c e z j a  p r z e m y s k a  ob. łać. Preztrr- 
tę na probostwo w Gogolowie otrzymał ks, 
Tomasz Stefanowski, administrator tamtejszy*. 
Rekollekcje dla ludu odbyły się w Zaczerniu od 
25 lutego do 8 marca pod przewodnictwem
0 0 .  Kapucynów. Do sakramentów św. przystą­
piło przeszło 300 dusz. Zmarł dnia 30 stycznia 
w szpitalu Sióstr miłosierdzia we Lwowie O. 
Serafin Burda, gwardjan 0 0 .  Kapucynów z O- 
leska. R. i. p.

D j e c e z j a  t a r n o w s k a .  Administrację 
osieroconej parafji powierzono ks. Janowi Pra- 
glowskiemu. Zmarł w Zakliczynie ks. Antoni 
Ochmański, proboszcz miejscowy; dziekan Czho- 
wski, w 59 roku życia, w 32 roku kapłaństwa. 
R. i p.

Pierw szy wykład dra Jana Karłowicza
„O człowieku pierwotnym", zgromadził wczoraj 
w auli chemicznej uniwersytetu nader liczna 
publiczność. Dziś wieczorem odbędzie się drugi 
z rzędu wykład na ten temat. Ccły cykl obej­
mie sześć wykładów

Związek hodowców drobiu. Dnia 25 
bm. odbyło się zebranie założycieli nowo po­
wstającego lw. krak. Związku hodowców dfo- 
biu. Kilkunastu obecnych uchwaliło zwołać szer­
sze zgromadzenie założycieli lw. oddziału zwią­
zku w lokalu klubu pocztowego (ul. Kopernika
1. 30) dnia 29 marca br. o godzinie 11 przed­
południem. Dotąd zapisało się osubiście lub 
zgłosiło pisemne przystąpienie do lwowsk. od­
działu związku przeszło 40 członków.

Koło Panien, stowarzyszenie, które w 
krótkim czasie zacną i ofiarną swą działalnością 
zjednało sobie tak powszechną życzliwość w ste­
rach inteligencji naszego miesta, z w o łu j  ne 
niedzielę, 29 bm., godzinę 3 po południu do 
lokalu Tow. nauczycielek (Zie'ona 4) doroczne 
walne zgromadzenie swych członków. Na po­
rządku dziennym znajdują się sprawy następu­
jące: 1. Odczytanie protokołów walnych zgFo- 
madzeń, — 2. Sprawozdanie wydziału za rok

, administracyjny I9p2, SpTawa, ufniauy sta- 
uitu, — 4 Wybór wydziału na role 1903, — 5. 
Wnioski i mterpeiacje.

W a ln e  z g r o m a d z e n ie  członków stowa­
rzyszenia pTieiiiyśłowego introligatorów, pczło- 

■ tnikow, tokarzy, szczotkarzy, koszykarzy itd. od­
będzie się dnia 30 marca br o godzinie 6 wie­
czorem w lokalu fzby rękodzielniczej w ratuszu. 
Na porządki, dżiertnym między innemi sprawo­
zdanie Kasowe za rok ubiegły, c nieprawnem 
wykonywaniu rzemiosła i sprawa wystawy robót 
uczniów Rękodzielniczych.

Z g ro m a d z e n ie  cech u  k o w a li  i s ie im a-  
chÓW odbędzie się w niedzielę dnia 29 bm. 
o godzinie 9 przedpołudniem w lokalu Izby 
rękodzielniczej w ratuszu. Na porządku dzien­
nym Sprawa cennika robót kowalskich i stel- 
machskich i wybór nowego wydziału.

Konkurs maszyn i narzędzi do upra­
wy kartofli. Dnia 16 kwietnia br. odbędzie 
się w Płaszowie, stacja kolei państwowych Pod- 

^górze-Płaszów, konkurs maszyn i narzędzi do 
uprawy kartofli połączony z jednodniową wy­
stawą tycnże narzędzi. U rządzenie takiego kon­
kursu daje rolnikom sposobność do zapoznania 

'się z wszelkiemi istniejącemi w tym kierunku 
narzędziami i ewentualnie do wyboru najodpo­
wiedniejszego dla swego gospodarstwa narzędzia, 
a firma Towarzystwa rolniczego krakowskiego, 
którego staraniem i pod którego kierunkiem 
odbywa się konkurs daje gwarancję, iż nieod- 
powjedne maszyny i narzędzia nie będą dopu­
szczone do konkursu i nie wprowadzą w błąd 

'.rolników. Liczne zgłoszenia na konkurs dają 
i-rękojmię, iż cel zamierzony przez Towarzystwo 

rolnicze- w zupełności osiągnięty zostanie, o ile 
chudzi o danie sposobności, zaś od rolników 
zalezeć będzie, czy i w jakiej mierze zechcą 
z niej Korzystać, zwłaszcza na wypadek strej- 
ków rolnych . bojkotu ze strony robotników.

PożyczK a n a  ce le  a r ty s ty c z n e .  Na wczo- 
rajszem tainem posiedzeniu rady miejskiej, 
uchwalone udzielić artyście rzeźbiarzowi p. 
Dykasowi UHM) kor. pożyczki bezprocentowej, 
z funduszu przemysłowego na rozszerzenie jego 
pracowni

— Komitet budowy pomnika Adama 
Mickiewicza we Lwowie, wniósł do rady miej­
skiej prośbę, o zarządzenie przez organa miej­
skie już w najbliższym czasie prac około fun­
damentowania pomnika.

— Schronisko dla nauczycielek. Refe­
rent petycji nauczycielek lwowskich o darowanie 
gruntu pod budowę schroniska, p. radca Cossa, 
proponuje, by gmina na ten cel udzieliła gruntu 
obok chaty wiejskiej na placu powystawowym 
w zdiowem położeniu.)

W szkole św . Marcina ma być za­
prowadzone oświetlenie gazowe. Koszt, mający 
potrzebne pokrycie, wyniesie 3600 koron.

Przestroga dla cyklistów . Wobec nie- 
przestrztganitr przepisów policyjnych przez nie­
których panów, uorawiającycn namiętnie sport 
kolarski, wydała dyrekcja policji następujące 
ząi^ądzenie: „Według postanowień §§. 4 i 5
regulaminn jazdy na kole w obrębie miasta 
Lwowa, wydanego tut. rozporządzeniem z dnia 
10 sierpnia 1898 1. 812/pr., nie wolno jechać 
szybko, tj. w tempie, przewyższającem chyżość 
raźnego musu koni; do kierownicy każdego 
koła, mają być przymocowane: hamulec i do­
nośny dzwonek, lub inny przyrząd alarmowy, 
nocną żaś porą, do przodu koła, latarka zapa­
lona W szkic" bezbarwnem".

Niejednokrotnie zauważono, iż kolarze nie 
przestrzegają wymienionych przepisów regula­
minu i powoduią pod tym względem liczne za­
żalenia .i skargi publiczności.

Wobec tego, celem położenia tamy podo­
bnym wykroczeniom, poleca dyrekcja policji 
równocześnie organom bezpieczeństwa, aby 
w podobnych wypadkach ściśle postępowaiy 
według przepisów reguiaminu i winnych pocią- 

.gały do odpowiedzialności.
W  spraw ie obniżenia ceny so li. Wsku- 

itek powziętej na ostatniem posiedzeniu Koła 
polskiego uchwały, dotyczącej obniżenia ceny 
Soli kuchennej, posłowie: Niementowski, ks. Sa­
pieha, Pastor i Jabłoński, rozwinęli w tej spra­
wie bardzo energiczną działalność. Między in- 

'nemi, zwołują posiedzenie posłów IV i V kurji, 
ażeby sprawę soli raz jeszcze postawiono na 
porządku obrad całego Koła. Poseł Niemento­
wski konferował raz jeszcze z ministrem, który 
przyizekł, że poczyni odpowiednie kroki, ażeby 
zbadać sprawę i ewentualnie zadosyć uczynić 
zadaniom Koła.

Zły tytoń. Konsumenci tytoniu skarżą się 
od pewnego czasu, że tytoń w paczkach po 
26 groszy z pieczątką fabryki w Lai, jest tak 
gruby i niedobry, iż niepodobna go palić |i  for­
malnie równy jest najgorszej i najtańszej sorcie 
tytoniu po 16 halerzy. Z fabryki w Hainburgu 
tytoń ten jeszcze był znośny, a już z fabryki 
Winnickiej o wiele gorszy; w ostatnich czasach 
zaś, niestety sprzedają trafiki tytoń po 26 gr. 
z fabryki w Lai, tłómaeząc się, że im tylko taki 
bywa wydawany. Możeby zarząd monopolu ty­
toniowego zechciał wglądnąć, co właściwie 
w paczki się napycha.

W iec m edyków. W sali wykładowej prof. 
KadyFego (anatomii opisowej) odbył się wczoraj 
wieczór wiec medyków lwowskich w sprawie 
przystąpienia do ogólnego związku medyków 
austrjackich.

Przybyło na zgromadzenie około 80 słucha­
czów medycyny i sześciu profesorów. Przyjęto 
postawioną przez akad. Strokę następującą re­
zolucję :

„Młodzież wydzfału lekarskiego Uniwersy­
tetu lwowskiego uważając, iż wspólna akcja w 
związku medyków austrjackich przyczyni się do 
moralnego poczucia swej jedności i siły, uchwa­
la wziąć przez 2 delegatów udział w powsta­
niu tegoż związku, polecając im walczyć w o- 
bronie słusznych żądań polepszenia materjalne- 
go bytu młodych lekarzy, w sprawie zaniedbanych 
stosunków sanitarnych w kraju i czuwać nad 
etycznem podniesieniem zawodu lekarskiego, 
dając im pełnomocnictwo do wyrażania ich życzeń 
na zjeździe i poddając się uchwałom jakie na 
zjeździe związku zapadną.

Uchwafono dalej założyć lokalne towarzy­
stwo medyków, które miałoby ściśle naukowy 
cnarakter. Organizację tego towarzystwa zajmie 
się komisja złożona z 10 członków.

Ruch rewolucyjny w  rosyjskiej arniji. 
Vossische Zeiiung donosi z Petersburga: Ruch 
rewolucyjny wśród oficerów rosyjskich wzmaga 
s ię  coraz bardziej Niedawno aresztowano dwóch

młodych oficeiów ąrtylerji; również .pizedsię- 
wzięto szereg nowych aresztowań politycznych, 
cc do których brak na razie szczegółów. Rząd 
ustanowił przy sądach wojskowych osobny ;dzia! 
dla procesów politycznych. Proklamacje i ode­
zwy rewolucyjne krążą w wielkiej liczbie w ko­
łach wojskowych; w-ostatnich dniach rozpo­
wszechniano zredagowaną w ostrych słowach 
odezwę, wzywającą wojsko do walki z absolu­
tyzmem.

Z kraju.
Brady. (Drażliwość brodzkich obywateli.) 

Przedwczoraj odbył się humorystyczny wieczo­
rek monologowy p. Lelewicza. Między innemi był 
w programie także monolog pt. „Jeleń", który 
przedstawia żydka — ucznia opisującego jele­
nia łamanym polsko-żydowskim językiem.

Nie podobało się to zebranej w sali mło­
dzieży żydowskiej, która poczęta gwizdać, sykać 
i wołać „hańba!" „mówić po polsku" poczem 
wysłano do p. Lelewicza na scenę deputację z 
prośbą by zaprzestał mówić.

BuiSztyn. (Pożar) W środę spaliło się 
przeszło 20 gospodarstw w południowo-wschod­
niej stronie miasta wraz z całym zasobem zboża. 
Szkoda jest znaczna,

Jarosław . (Poczta.) Ministerswo handlu 
zezwoliło na utworzenie filjalnego urzędu po­
cztowego w Jarosławiu z urzędową nazwa „Ja­
rosław 2.“ Nowy urząd będzie tylko przyjmo­
wał i wyprawiał przesyłki wszelkiego rodzaju i 
będzie trudnił się czynnościami pocztowej kasy 
oszczędności.

Kreowanie tego nowego urzędu zawdzię- 
czyć należy staraniom starszego zarządcy poczt 
p. Kasprzyckiego. Przy szczególnie pomyślnym 
rozroście i rozwoju miasta okazuje się konie­
czna potrzeba urządzenia publicznej rozmównicy 
telefonicznej. Ku temu nadawałby się iokal filji 
pocztowej.

(Lekarze.) Rada zawiadowcza towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie utworzyła oso­
bną sekcję z siedzibą w Jarosławiu i przydzie­
liła jej powiaty polityczne Cieszanów, Jarosław 
i Przewoisk. Ukonstytuowanie się nowej sekcji na­
stąpi 27 bm.

\Certyfikaciści.) Rząd zwrócił się do wszy­
stkich instytucyj autonomicznych o przyznanie 
prawa pierwszeństwa przy obsadzaniu posad u- 
rzędników kancelaryjnych, sług i strażników, 
wysłużonym podoficerom tak zwanym certyfika- 
tystom. Reprezentacja miasta Jarosławia odmó­
wiła przyjęcia na siebie takiego obowiązku, u- 
ważając go słusznie za chęć uszczuplania praw 
samorządu.

(Kolej północna.) Za przykładem Lwowa i 
Krakowa wniosło miasto Jarosław petycję do 
Koła polskiego na ręce posła dr. Greka o u- 
państwowienie kolei północnej z dniem 1 sty­
cznia 1504.

(Sejm .) Rada miejska uchwaliła jednomyślnie 
24 bm. wnieść petycję do rządu i Koła pol­
skiego o zwołanie sejmu krajowego na kaden­
cję dłuższą w roku bieżącym.

Jaryczów. (Pożar.) W nocy z wtorku na 
środę wybuchł tu groźny pożai, który zniszczył 
kilka domów mieszkalnych. Podczas pożaru 
parę osób zostało niebezpiecznie poparzonych.

Nawarja. (Pużar) Dnia 21 bm. o godzi­
nie 1 po południu, dziecko pięcioletnie, bawiąc 
się zapałkami, zapaliło zagatę, wskutek czego 
wszczął się pożar i zniszczył 6 zagród wło­
ściańskich, wyiządzając szkodę na przeszło 
20.900 kor.

NJsko (Z rady powiatowej.) Dnia 24 bm. 
ukonstytuowała się nowo wybrana rada powiato­
wa. Prtzesem wybrano jednogłośnie ponownie 
dr Klemensa Kostheima, właściciela Zarzecza, 
zastępcą prezesa 01iviera hr. Resseuiera, właści­
ciela Niska, zaś do wydziału powiatowego. 
Władysława Komorowskiego, właściciela Bojano­
wa, Andrzeja Dąbrowskiego, burmistrza Ulano­
wa, Józefa Błażejowicza, naczelnika gminy Py­
sznicy, Michała Fornelskiego, radcę sądowego i 
Marcina Pieroga, gospodarza z Kamienia.

Nowy Sącz. (Śp. Aleksander Demkowicz.) 
Jeden z tutejszych najzdolniejszych profesorów 
gimnazjalnych, łubiany powszechnie Aleksander 
Demaowicz, który przedsięwziął podróż do Gre­
cji i wskutek zasłabnięcia w drodze, musiał 
przerwać dalszą podróż i wrócić do Nowego 
Sącza, zmarł tu wczoraj w 40 roku życia. Zwło­
ki zostaną jutro przewiezione do Złoczowa, gdzie 
pochowane będą w grobie familijnym.

Nowy Targ. (Wścieklizna u psów.) Od 
strony Czarnego Dunajca przybyły pies wściekły 
pokąsał tu mnóstwo psów i kilka osób. Poką­
sanych ludzi odesłano do zakładu prof. Bujwi­
da w Krakowie, na psy zas, zarządzono w ca- 
łem mieście obławę,

Przem yślany. (Pożar.) W gminie Sołowej 
spłonęły w tych dniach zabudowania gospodar- 
sze i mieszkalne dwóch włościan i niejakiej 
Dwojry Freundlichowej wartości ogólnej około 
4000 koron. Przypuszczają, że ogień wzniecił 
mąż Freundlichowej, Jojna, chcąc w ten spo­
sób uzyskać premię aseituracyiną, wynoszącą 
7000 kor. W sprawie tej toczy się przeciw Joj- 
nie Freundlichowi w tutejszym sądzie powiato­
wym śledztwo karne.

Rymanów. (Jubileusz papieski.) Dnia 19 
bm. odbył się tu uroczysty wieczorek ceiem 
uczczenia 25-letniego jubileuszu pontyfikatu Oj- 
św. Leona XIII.' Na czele komitetu wieczorko- 
wego stanęli dwaj mężowie zaufania u tutejszej 
publiczności ks. dziekan Antoni Koleński miej­
scowy proboszcz i p. W. Kuryłowicz naczelnik 
tutejszego sądu. Czynny udział w wieczorku o 
nastroju nadzwyczaj poważnym brała udział 
miejscowa dziatwa szkolna przy pomocy inteli­
gencji a zakończył tę biesiadę artystyczną żywy 
obraz, przedstawiający uwieńczenie biustu Ojca 
św Leona XIII.

W dniu tym nadeszły dwa telegramy, jeden 
z Rzymu od ks. kardynała Rampolli a drugi 
od najprzewielebniejszego ks. biskupa przemy­
skiego Pelczara, oba z błogosławieństwem.

Na wieczorku obecni byli: duehowieństwo- 
obu obrządków, okoliczne obywatelstwo i 
miejscowa publiczność.

Dochód przeznaczono dla miejscowej ubo­
giej dziatwy.

Sokal. (Odczyt .) Wieczorem 5 kwietnia 
br. o godz. 8 odbędzie się w sali „Sokoła" w 
Sokalu odczyt p. iożyn. Libawskiegc na temat 
„Wyeieczka na księżyc z obrazami świetinemi". 
Czysty dochód orzeznaczony w połowie na fun­
dusz budowy gmaejju „Sokoła" w połowie na 
fundusz ośw. ludowej.

(Pies wściekły.) W Kuliczkowie wściekł się 
niadawno u włościanina Iwana Fila pies łańcu­
chowy i pokąsał córkę Fila Parańkę oraz wiele 
innych psów i zwierząt domowych Na donie­
sienie żandaimerji starostwo wysłało do Kuli- 
czkowa weterynarza, który po dokonanej sekcji 
na zaDitym psie i świniach, sprawdził wściekli­
znę. Zarządził więc wystrzelanie podejrzanych 
psów i zwierząt pokąsanych, oraz polecił wszel­
kie 'inne środki ostrożności, ustawą przepisane., 
Pokąsaną Paranię odesrano do zakładu dr Buj­
wida w Krakowie. Po dziesięciodniowym poby­
cie w zakładzie zdrowa powróciła do domu.

* O gólnie w ydają Mauthnera impregno­
wane nasiona buraków pastewnych najwyższe 
plony i również znakomite jak i nieziównanc są 
Mautnnera nasiona warzywne i kwiatowe.

uprzem ysłow ieniu 
G oście mile wi-

* Ko/ń ursa. W ydział krajowy rozpisał z term i­
nem do dnia 15 kwietnia b r. konkurs na posadę dy­
rektora szpitala pow szechnego w Husiatynie z płacą 
1400 koron rocznie.

Zwierzchność gminna w Źydaczow ie ogłasza z 
terminem do dnia 1 maja b. r. konkurs na posadę 
kontrolora kasow ego z p łacą roczną 000 koron i 
dw om a pięcioleciami po 200 kor.

M agistrat m iasta Kołomyi rozpisał z terminem do 
końca kwietnia konkurs na posadę sekretarza z po­
boram i urzędnika państw ow ego VIII. rangi i z w ido­
kiem aw ansu do wyższej rangi.

* O dczyt. W e w torek dnia 31 marca b. r. o go­
dzinie i  w ieczorem  wygłosi akad. W itold Czapczyń- 
ski, delegat Kora im. Kościuszki Tow . szkoły ludowej 
ooczyt w kiuoie maszynistów  „O ui 
Galicji". Po odczycie pogadanka 
dziani.

* P rzedstaw ien ie am atorskie urządza w nie­
dzielę dnia 29 marca b. r. w lokalu własnym przy 
ulicy G ródeckie, (gmach b. dw orca kolei czernio- 
wieckiej) Stw. „Czytelni i w zajem nej pom ory" funkcio- 
narjuszy kolei państwow ych. Członkowie Stow arzy­
szenia odegra ją : „Trójkę hultajską", m elodram at cza­
rodziejski w 3 aktach a 5 odsłonach J. A. Nestroya 
Początek o godzinie 7 wieczorem .

Zmarli
W Czerniowcach zm arł Józef A n g i e l s k i ,  

właściciel handlu korzennego, p rzeżyw szy 73 lat.
W Krakowie zm arł M ieczysław M o i g e n s t e r n ,  

strażnik skarbow y w Strzyżowie, . lat 28, w szpitalu 
św. Ł azarza w Krakowie.

W Skawcach zm arła W anda z Jam rozików  P a r -  
d a ł o w  a, żona urzędnika kolejowego. Pogrzeb odbył 
się w Rzeszowie.

W Stanisławow ie zmarł Stanisław  H a m m e r ,  
m ajster kominiarski, lat 67

W Rzeszow ie zm arła M arja z Fillerów S o 11 y- 
s  i k o w a, ż.ona koncypienta adw okackiego, lat 24.

D ziś w y sy ła m y  n a sz y m  prenume*- 
patopom  nr. 12 „B lu szczu " .

Dla prenumeratorów

w y j ą t k o w a  s p o s o b n o ś ć  n a b y c i a
dra Piotra C hm ielow skiego

„jdstorji Hteratw) Polskiej “
w 6 tomach.

Z n a k o m i t y  ten podręcznik literatury, da­
jący kompletny obraz umysłowego życia naszego 
narodu, aż po dzień dzisiejszy, ozdobiony p o r- 
t r  e t a m i  znakomitych pisarzy, p o d o b i z n a m i  
ich pisma i niektórych pierwszych wydań dzieł — 
został uznany przez całą krytykę za d z i e ł o  
p i e r w s z o r z ę d n e j  w a r t o ś c i .  To też nie 
powinno go braknąć w żadnym polskim domu, 
a zwłaszcza tam, gdzie jest młodzież zapoznają­
ca się ze skarbami naszego ducha.

H isto r ię  lite r a tu r y  P o lsk ie j w 6 tomach
(ćen a  k s ię g a r s k a  wynosi" 30 w o p r a wi e  
34 k o ro n )  otrzymają Drenumeratorowie Dzien­
nika Polskiego na żądanie po

z n a c z n ie  zn iżo n ej c e n ie
a mianowicie po 16 koron bez oprawy lub po 
19-50 w oprawie. Przesyłka następuje na koszt 
Kupującego.

Z a p a s  n i e  w i e l k i ;  kto więe reflektuje 
na kupienie tej cennej rzeczy, z e c h c e  p o ­
s p i e s z y ć  z z a m ó w i e n i e  ni.

NOTATKI 
literackie f artystyczne.
Repertoar teatru m iejskiego w e Lwo­

w ie. Dziś w p i ą t e k  „Słodka dziewczyna", 
operetka w 3 aktach H. Reinhardta.

Jutro w s o b o t ę  (po raz ostatni w tym 
sezonie) „Tosca", opera w 3 aktach Puccinńego. 
Drugi i orzedostatni występ gościnny Eugenjusza 
Giraldoni, w partji Scarpia, przedostatni występ 
Janiny Kurolewicz-Waydowej, Augusta Dianni 
i Juljana Jeromina.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 l/.2 
„Zaczarowane koło", baśń dramatyczna w 5 
aktach Łucjana Rydla. Pierwszy występ Jana No­
wackiego po powrocie z urlopu — Wieczorem
0 godzinie 7 7* „Rigoletto". opera w 3 aktach 
z prologiem Józefa Verdi’ego. Trzeci i ostatni 
występ Eugenjusza Giraldoni, występ Ludwiki 
Marek, Augusta Dianni i Juljana Jeromina.

W p o n i e d z i a ł e k  po raz ostatni „Cyru­
lik sewilsKi", opera komiczna w 3 aktacn, a 4 
odsłonach Rossini’ego. Przedostatni gościnny 
występ Janiny Korolewicz-Waydowej, w partji 
Rozyny. Augusta Dianni ; Juljana Jeromina. 
Figara śpiewać będzie p. Okoński.

W e w t o r e k  po raz ostatni w .ym sezonie 
„Halka", upera narodowa w 4 aktach Stamsł3wa 
Moniuszki. Ostatni i pożegnalny występ Janiny 
Korolewicz-Waydowej.

Repertoar Filharmonji lw ow skiej. Dziś 
w p i ą t e k ,  27 marca, wielki koncert Wagne­
rowski, ze współudziałem Aleksandra Bandro- 
wskiego, Ireny Bohuss, oraz Maruszy Czelań- 
skiej, M. Gizińskiej, Teodora Borkowskiego
1 „Chóru akademickiego".

W s o b o t ę ,  28 marca, koncert popu­
larny. Program: 1. t. Thomas: Uwertura z op.
„Mignon" ; 2. Czajkowski: „Dziadek do orze­
chów" ; 3. Solo skrzypcowe, odegra W Huml. 
II 1. Weingartner: „Łąka błogosławionych":
2. Saint-Saens: „Phaeton"; 3. Grieg: Z kwar­
tetu, wykonają koncertmistrze Filharmonii. III. 
Verdi: Potpourri z op. „Aida"; 2. Smetana:
Balet z op. „Sprzedana narzeczona".

W n 1 e d z i e 1 ę , 29 marca, wielki koncert 
Wagnerowski, ze współudziałem Aleksandra
Bandrowskiego, Ireny Bohuss, oraz Maruszy 
Czelańskiej, Gizińskiei, Teodora Borkowskitgo 
i „Chóru akademickiego". Wykonane zostaną:

Trzeci akt „Zmierzchu bogów" i trzeci akt „Tann- 
hausera".

Podręcznik leśnictw a. Nakładem księgar- 
Gubrynowicza i Schmidta wyjdzie w drugiej po­
łowie br. we Lwowie w nowem opracowaniu 
Podręcznik leśnictwa z odpowiedniemi rysunka­
mi i drzeworytami.

Dzieło obejmie dwa tomy.
Do współpracówmctwa tegoż zaproszeni 

zostali pp. Stanisław Sokołowski profesor szko­
ły lasowej dla hodowli lasu, Michał Janeczko 
profesor szkoły lasowej dla ochrony lasu, Cyryl 
Kochanowski radca leśnictwa dla użytkowania i 
administracji, Bronisław Lipiński zarządca lasów 
i dób1" państwowych dla urządzenia i szacowa­
nia lasu i dla pomiaru drzew.

Sprawa regulacji Pełtwi.
R e g u l a c j a  r z e k i  i d o l i n y  P e ł t w i  

była na porządku dziennym posiedzenia to­
warzystwa, politechnicznego w dniu 24 b. m. 
Prelegent inżynier wydziału kraj. Aleksander 
W i e r z b i c k i ,  przedstawił cały tok tej n i e ­
z m i e r n i e  d o n i o s ł e j  d l a  n a s z e g o  m i a ­
s t a  sprawy. Z prelekcji tej wyjmujemy 
szczegóły i daty, które powinny wzbudzić 
żywe zainteresowanie się tak rady miejskiej, 
jak i wszystkich mieszkańców. Mieszkańcy 
doliny Pełtwi od Lwowa aż do ujścia tej 
rzeki do Bugu (w Busku), nieustannie wnosili 
zażalenia i prośby o zaradzenie licznym p o ­
wodziom, które tak zabagniły przyległe grun­
ta, że rokrocznie rząd musiał odpisywać po ­
datki. Rząd zajął się spraw ą regulacji już w 
r. 1856 i ciągnął ją aż do r. 1879 (przez lat 
23), w którym ściągnięto ze stron datki w wy­
sokości 2400 złr., ulokowane po dziś dzień 
w starostwie przemyślańskiem. Na tern skoń­
czyła się akcja rządu dla uregulowania Peł­
twi. Dopiero w r 1895 podjął sprawę wy­
dział krajowy i po koniec r. 1898 wykonano 
projekty i kosztorysy dla regulacji całego bie­
gu od Lwowa (od mostu na Zamarstynowie) 
po Busk, na długości 61 km., oraz plany o- 
suszenia i nawodnienia gruntów na obszarze
13.000 morgów. W oda Pełtwi, zanieczyszczo­
na odpadkami, posiada wiele części użyte­
cznych jako nawóz, a wedle obliczenia przed­
stawia rocznie wartość 600.000 złr., p r z e p a ­
d a j ą c y c h  nietylko marme, ale zatruwają­
cych w dodatku powietrze przedmieść. W pro­
wadzone na osuszone grunta dalsze, podnio­
słyby natomiast ich wartość.

K o s z t a  r e g u l a c j i  obliczono na
2.885.000 złr., z których 30%  przypadać ma 
na kraj, 30% na fundusz meljoracyjny rządu, 
30% na fundusz inwestycyjny (z którego rząd 
sypał hojnie dziesiątki miljonów na Wiedeń i 
Pragę) a J0 %  na strony interesowane.

Dla Lwowa sprawa ta jest wielkiej do­
niosłości. Dno Pełtwi ma być obniżonem do 
6 metrów, przez co osuszonoby fundamenta 
wszystkich budynków, dalej koryto dzisiejsze 
ma być przełożone na g-unta bagniste K 1 e - 
p a r o w a  i Z a m a r s t y n c w a ,  przez cc zy­
skuje się na terytorjum miasta 43 hektarów 
placów budowlanych (licząc po 6 kor. za 1 
m2) wartości 2,400.000 kor., a zarazem osu­
szenie bagien, niosących zamiast dochodów, 
rokrocznie tylko tpidemje. Wartość gruntów 
wzdłuż całej Pełtwi, które dziś są  moczarami 
i torfowiskami, wzrosłaby o 5,436.000 koron, 
czyli bezpośrednia korzyść regulacji wynio­
słaby 8,016.U00.

Pozatem byłaby korzyść dla s a n a c j i  
m ia s t a  L w o w a ,  umożliwienie racjonalnej ka­
nalizacji miasta i przedmieść, a przez to po ­
prawa rolnictwa na przestrzeni do 50.000 
morgów, przyległych ao  kotliny Pełtwi.

W  dyskusji wyrażono obaw ),  że rząd 
nie da z tunduszu inwestycyjnego, wymagane- 
datku rocznego 96.000 kor. (budow a rozłożo­
na wedle projentu na 18 lat), należałoby więc 
rozwinąć i agitację i zainteiesowanie się tą 
sprawą, bo obniżenie dna Pełtwi i kanaliza­
cja miasta, s ą  s p r a w a m i  n a g l ą c e mi .  Jeżeli 
dla asanaeji P r a g i  rząd dawał miljony, to 
dla Lwowa może inwestować miljon, a tem- 
bardziej, ze przez zwiększenie wartości grun­
tów o 4 miljony, ściągnie sowicie wyższy 
podatek gruntowy. E. L.

Nowe ustawy rolnicze.
Nareszcie, po latach dwudziestu rozpo­

cznie za dni parę, bo z 1 kwietnia br., obo­
wiązywać w Galicji ustawa rolricza, którą An- 
glja przeprowadziła u siebie przed 400 lata­
mi, Danja i Szwecja przed wiekiem, Niemcy 
przed 40-ma laty, a którą nawet kraje au- 
strjackie, niemieckie i czeskie, oraz W ęg rzy  
cieszą się już od lat kilkunastu. Mówimy *) 
ustawie o komasacji gruntów, uchwalonej 
przez parlament wiedeński jeszcze w r. 188r 
a po wielu trudnościach i długiem pokuto­
waniu w sejmie, wprowadzonej wreszcie w 
Galicji ogłoszonem właśnie rozporządzeniem 
ministerstwa rolnictwa z d. 26 bm.

Właściwie z d. 1 kwietnia br. wchodzą 
w życie trzy ustawy dla galicyjskiego rol­
nictwa, a to: 1. ustawa o komasacji gruntów,
2. ustawa o wyłączaniu obcych gruntów z 
obszarów leśnych i zaokrąglaniu granic le­
śnych, oraz 3. ustawa o dzieleniu gruntów 
wspólnych i o regulacji wspólnych praw użyt­
kowania i zarządu tymi gruntami.

Są to kwes^e pierwszorzędnej doniosło­
ści dla Galicji, gdzie rozdrobnienie roli i roz­
rzucenie parcel poszczególnych właścicieli 
przyDrało rozmiary, niepraktykowane nigdzie.

W obec doniosłości sprawy, zastrzegamy 
sobie obszerniejszy komentarz o ustawach i 
o ich zastosowaniu; na razie zaś notujemy, że 
do przyszłego komisarza miejscowego, poro­
zumiewa się namiestnictwo z wydziałem kra­
jowym i z obu prezydentami^ wyższych są­
dów krajowych. Ma nur. zostać sekretarz na­
miestnictwa p. Leopold P o p i e 1, którego rząd 
wysłał był przed kilku laty na praktyczne 
studjowanie tycn ustaw w krajach koronnych, 
gdzie one są  już w wykonaniu.

Również nawiązało namiestnictwo roko­
wania o zamianowanit członków krajowej 
komisji agrarnej. W skład tej komisji wcho­
d z ą — jak wiaduino — namiestnik, jako prze­
wodniczący, referent fachowy, trzech człon­
ków ze stanu sędziowskiego i delegat wy­
działu krajowego. Wszyscy ci członkowie

b r t n U  1 s i f t t k  mw; z y } ^ l d t  t s t U w I i
i najnowszych formach
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mają mieć za s tę p c ó w , a przewodniczący 
dwóch.

.Zastępców przewodniczącego wyznaćza 
namiestnik z pośród członków wydziału kra­
jowego, w  porozumieniu z wydziałem krajo­
wym i z prezydentem krajowego sądu wyż­
szego we Lwowie, delegata i zastępcę mia­
nuje wydział krajowy niekoniecznie z grona 
swojego, członków wreszcie ze stanu sędziow­
skiego wyznacza prezydent sądu krajowego 
wyższego we Lwowie.

Na pierwszego zastępcę przewodniczące­
go zaproponow ało namiestnictwo członka 
wydziału krajowego radcę dworu dra P i ła ta ,  
a na drugiego zastępcę członka wydziału kra­
jowego p. Mieczysława O n y s z k i e w i c z a .  
Delegatem swoim do tej komisji zamianował 
wydział krajowy członka swojego p. dra Sta­
nisława D ą m b s k i c g o ,  a jego zastępcą p. 
Franciszka R o z w a d o w s k i e g o ,  posła 
sejmowego i dyrektora Towarzystwa kredy­
towego ziemskiego.

W ystawa konkursowa
p ro jek tó w  na k o śc ió ł św . E lżb iety  

w e L w ow ie.
Monumentalne dzieło, które sumptem ca­

łego społeczeństwa ma stanąć w stolicy kra­
ju, jako świadectwo dla przyszłych pokoleń
0 naszej religijności i o naszej sztuce archi­
tektonicznej, — mało, niestety, budzi zajęcia 
pośród inteligentnej publiczności miasta. Ko­
mitet budow y kościoła św. Elżbiety, oceni­
wszy cały szereg projektów, zgłoszonych na 
konkurs, wystawił je na widok publiczny dla 
usłyszenia opinji społeczeństwa -  fundatora, 
które z dobrowolnych ofiar wznosi ten po ­
mnik, jako własność narodową. Komitet obo­
wiązkowi uczynił zadość. Od tygodnia proje­
kty wystawiono na widok publiczny dla usły­
szenia sądu fundatorów... A publiczność?

Zwiedziliśmy tę ekspozycję. Wielka, jasna, 
w uderzająca pięknym renesansem aula polite­
chniki, tryumfuje kartonami dziewiętnastu ar­
tystów poiskich, którzy spotkali się tutaj na 
turnieju sztuki. Wybornie oświetlone i zsze- 
regowane umiejętnie dzieła jaśnieją, jak w spa­
niałe dokumenty na świadectwo, że i w dzie­
dzinie architektury nie brak narodowi naszemu 
talentów prawdziwych,, a oryginalnych... Sala 
jednak równie wielka, jak pusta...

A jednak warto przejechać się na ulicę 
Leona Sapiehy i doznać prawdziwego zado­
wolenia artystycznego, jakie płynie z tych 
czystych, pięknych, a tak pomysłowych ry­
sunków! Oto, na pierwszy rzut oka uderzają
1 liczbą, i inwencją, i fantazją, i szlachetnem 
przeprowadzeniem projekty zwycięzcy kon­
kursowego, prof. T a l o w s k i e g o .  Dał cztery 
prace, a każda pomyślana oryginalnie, każda 
nowości pełna, śmiała, wykonana z rozma­
chem i wyobraźnią „poety cegły i kamienia". 
Trudno nie zatrzymać się dłużej przed kar­
tonami tego artysty, zwłaszcza przed wyszcze­
gólnionym pierwszą nagrodą projektem („Trio") 
kościoła gotyckiego o dwóch, ewentualnie 
trzech wieżach i trzech nawach.

Ujmuje on wykwintną formą, zadziwia 
bogactwem fantazji i ogromnem poczuciem 
piękna. Krucyfiks, umieszczony nad wejściem 
jest prawdziwem arcydziełem w pomyśle i 
wykonaniu. A tuż obok w innym projekcie 
tego samego artysty („Ars"), jakże śmiało 
rzucona kopuła nad krzyżowaniem, jakie 
wspaniałe okno-witraż, które jeno malować 
stosownemi barwy! Słyszę głos fachowca, 
który obok mnie studjuje krytycznym wzro­
kiem oba projekty: „W pierwszym zamało 
siły w rzucie poziomym... a i koszt budowy 
przekroczyłby ustanowioną cenę 700.000 kor. 
ornamentyka zewnętrzna prześliczna, ale jak­
że k o sz to w n a!“...

Słucham i m yślę : Czy naród, wznosząc 
pomnik swej ofiarności i umiłowania sztuki, 
nie może przekroczyć ofiary siedmiuset ty­
sięcy koron dla pozostawienia monumentu 
wiekom całym ? Jeżeli zdobywamy się na 700, 
czy nie zdobędziemy się na 1000, skoro tyle 
ma kosztować dzieło sztuki, a takie dzieło 
pragniemy przekazać potomnym?... Temat — 
wart dyskusji i w komitecie, i — poza ko­
mitetem.

A oto, obok, drugi zwycięża: Poważny, 
stylowy, przejściowo - romański kościół prof. 
O d r z y  w o l s k i e g o .  W przeciwieństwie 
do projektu Talowskiego, uderza tutaj p o ­
tężny rzut poziomy. Wszystko correct, na 
miejscu, dokładne, jednolite. Do wykonania 
w niewyprawionej cegle wyborne, — ale 
(może z pow odu sąsiedztwa gorącej fantazji 
Talowskiego) ubogie w zewnętrzną ornamen­
tykę i — zimne. Przed tym projektem zdej­
muję kapelusz, tamten — kocham...

Trzeci zwycięzcy: Stryjeński-Mączyński.
Śmiała kompozycja i oryginalna, a bije bra­
wurą. Styl bez nazwy: coś wschodniego, coś 
romańskiego, a najwięcej — własnego. P o ­
wiązane to rozmaicie, bardziej odważnie, niż 
szczęśliwie. Na ogół jednak rzecz bardzo efe­
ktowna.

Ale i przy tryumfatorach stoją ludzie — 
z buławą w kieszeni. Prosimy obejrzeć w spa­
niałe absydy w projekcie Rawskiego, w ybor­
ne zastosowanie motywów zakopiańskich do 
kamienia w pracy pod godłem „Krzyżyk nie­
spodziany", szlachetną prostotę w projekcie 
p. t. „Sursum corda“, przypomnienie archite­
ktury kościoła Marjackiego w Krakowie w 
dziele p. t. „Wam, matuchno", lub piękny go­
tyk w „Zniczu", albo pomysłową dekorację 
wewnętrzną w planie „Wiara".

To pomysły, które budzą w każdym 
z nas i szczere zadowolenie artystyczne, i 
dumę z powodu, iż możemy iść już do kon­
kurencji z narodami ościennymi z pięknym 
dorobkiem.

W ystawa potrwa jeszcze dni kilka. Warto 
odwiedzić: i piękna i — nasza! KI. K.

Szpiegostwo na rzecz Rosji.
Lw ów 27 marca.

W poniedziałek, o dziesiątej godzinie wie­
czorem, aresztował starszy komisarz policji 
p. Kreiner w asystencji kilku agentów, dra 
Bronisława O s s o l i ń s k i e g o ,  b. starszego 
komisarza lwowskiej dyrekcji skarbowej, w 
prywatnem jego mieszkaniu przy ulicy Rzeź­
biarskiej 1, 5.

Aresztowanego, odstawiono bezzwłocznie 
do dyrekcji policji, gdzie poddano go prze­
słuchaniu w obecności dyrektora p. Schechtla. 
Przesłuchanie i spisanie protokoł*”" z areszto­
wanym skończyło się się dopiei o w pół 
do 3 rano. Nazajutrz odstawiono aresztowa­
nego do więzienia sądu karnego przy ulicy 
Batorego.

Tyle zdołaliśmy dowiedzieć się w pierw­
szej zaraz chwili, że w grze jest tu spraw a 
brzydkiej, politycznej natury. Ten fakt, w po ­
łączeniu z osobistością i nazwiskiem, jakie 
nosił aresztowany, skłoniły nas do zachowa­
nia na razie milczenia o tej aferze, dziś je­
dnak, kiedy spraw a stała się już głośną i roz­
maite chodzą o niej wersje, milczenie dalsze 
uważamy za nieodpowiedne.

Dr. Bronisław O s s o l i ń s k i ,  38-letni 
starszy komisarz dyrekcji skarbowej, pędził 
od lat szeregu życie za wesołe, stracił posag 
żony, narobił długów, a w końcu, za różne 
przekroczenia służbowe, przed kilku miesią­
cami zasuspendow ano go. Pomimo znacznego 
ubytku dochodów wskutek zmniejszenia na 
czas suspenzji pensji do Va części, Ossoliń­
ski żył i wydawał pieniądze jak dawniej.

Przed kilkn dniami, policja wiedeńska 
wpadła na trop formalnego biura szpiego­
wskiego w Wiedniu, dokonano też tam are­
sztowań, dalsze zaś ślady wskazywały, że 
głównem polem działalności biura, była G a­
lica. W największej tajemnicy, puszczono cały 
aparat policyjny w ruch, aresztowanie też 
Ossolińskiego we Lwowie, stoi w ścisłym 
związku z ową szpiegowską aferą.

Na razie prowadzi śledztwo w sądzie 
lwowskim, sędzia śledczy dr. Sęk, a po jego 
ukończeniu odesłane zostaną akta śledcze 
wraz z aresztowanym Ossolińskim i jego 
współwinnymi do Wiednia. Tych współwin­
nych, — a wedle dotyczasowych wyników 
śledztwa, być om muszą — poszukuje teraz 
sąd i policja.

Równocześnie prawie, o ile zdołaliśmy 
się dowiedzieć, aresztowano we Lwowie 
trzech wojskowych i odstawiono do sądu 
garnizonowego.

Aresztowany pod zarzutem szpiegostwa 
w Wiedniu człowiek, nosi niestety również 
polskie nazwisko i nazywa się T h e o d o r o ­
wi  c z.

W tym wypadku, szpiegowano już nie 
przemyską twierdzę, ale wykradziono dla Ro­
sji plany wojskowe, kto wie, czy nie wię­
kszej jeszcze niż przemyska twierdza war­
tości.

Pomimo, że cała afera nie jest już wcale 
tajemnicą i całe już o niej mówi miasto, po­
licja odmawia wszelkich wyjaśnień.

Zaburzenia w Rosji.
Do szeregu wiadomości o rozruchach 

chłopów i robotników w Rosji, przybywa 
jeszcze jedna, ogłoszona przez wiedeńską 
Arbeiter Ztg. Pismu teinu d o n o s z ą :

„Niemal równocześnie z manifestem car­
skim, pojawiła się cdpowiedź. W Rostowie 
nad Donem, gdzie niedawno rozegrał się 
wielki strejk robotników w warsztatach kole­
jowych, robotnicy urządzili demonstrację, a 
podobna wieść nadchodzi z Białegostoku 
(na Litwie). Podczas gdy demonstracja w Ro­
stowie była dobrze przygotowaną, w Białym­
stoku wybuchła jako odruchowy objaw uczuć. 
Demonstracja odbyła się w teatrze podczas 
przedstawienia dramatu G ork iego : „Mieszcza­
nie." Dramat dawano tam trzykrotnie, a za 
każdym razem przychodziło do scen demon­
stracyjnych, poczein wreszcie wkroczyła po ­
licja. Na trzeciem przedstawieniu demonstracje 
rozpoczęły się zaraz na początku. Z końcem 
pierwszego aktu, kiedy na scenie śpiewają 
„Marsyljankę", powstała prawdziwa burza 
okrzyków: „Precz z absolutyzmem!" To sa­
mo powtórzyło się podczas trzeciego aktu. 
Policja nieposiadała się z wściekłości.

„Jak dzikie zwierzęta policjanci rzucili się 
na robotników, aby ten aresztować, ale robo­
tnicy stawiali opór. Policja rozszalała się cał­
kowicie. Na to powstały wołania: „Naszych 
towarzyszy biją!" Cały tłum rzucił się na p o ­
licję i usiłował aresztowanych odbić. Poli­
cjanci dobyli rewolwerów i grozili strzelaniem. 
Podczas więc, gdy na dole, na parterze, wszy­
stko co sił uciekało z teatru, trwała dalej ua 
galerji bójka z policjantami, aresztowani b ro ­
nili się, policja nie wiedziała co p o cz ąć ; je­
dnego porucznika policji ciężko pobito, osta­
tecznie jednak nie udało się wydrzeć areszto­
wanych z rąk policjantów.

„Demonstranci zebrali się przed teatrem 
i wysłali ludzi do miasta, aby rozpuszczali 
wiadomość o tern, co się stało i aby sp ro ­
wadzili posiłki Zjawił się policmajster. Powi­
tano go okrzykami: Precz z policją; precz
z poijicją, precz z abso lu tyzm em !“ Policmaj­
ster kazał zawrócić karecie i wjechał w pełny 
tłum, który na tę szarżę odpowiedział gradem 
kamieni, a policmajster strzelił kilkakrotnie z 
rewolweru i zranił ciężko jednego robotnika,

„Z miasta nadciągnęły nowe zastępy ro­
botników, które się uzbroiły w kamienie. Tym ­
czasem już jednak zawiadomiono wojsko. De­
monstranci śpiewając „Marsyljankę", po­
ciągnęli przez miasto, sklepy poczęto zamy­
kać, wszystkich opanow ała trwoga i wzbu­
rzenie. Policjanci usiłowali tłumy na ulicach 
rozprószyć. Żandarmi się pojawili i przed­
sięwzięli aresztowania; powiadają, że naogół 
aresztowano dwadzieścia osób. Demonstracja 
trwała od pół do 7 do 8 godziny wieczorem. 
Aresztowanych w teatrze pod silną eskortą 
wojskową odstawiono na policję. W dwa dni 
później, chciano ich odprowadzić do więzie­
nia. Kiedy jednak zgromadziły się wielkie tłu­
mu robotnikow w zamiarze uwolnienia are­
sztowanych podczać transportu, policja się 
zawahała i zaniechała transportu. Z areszto­
wanymi obchodzą się bardzo surowo, nikt 
nie ma do nich dostępu. Wzburzenie w mie­
ście jest bardzo wielkie."

Dzisiejsze małżeństwa.
Pesymistyczne uwagi znajdujemy na te­

mat dzisiejszych małżeństw w jednem z pism 
warszawskich. Przyglądając się bacznie związ­
kom ostatniej doby, dostrzega autor na, ich 
horyzoncie płochość, rachunek i karjerę. Ślub

jest spekulacją, a z pączka danych związków 
wykwitają „zgangrenowane kwiaty i owoce 
robaczywe". Panna zostaje matką lalek, mąż 
ojcem samolubów.

Na rachunku oparte małżeństwo jest kan­
torem bankierskim, a potomstwo takiego mał­
żeństwa — to bilet bankowy, przez złego 
ducha wypłacony z zaliczeniem przyszłości 
w procencie. Ta przyszłość tak błogo wyma­
rzona, tak ściśle obliczona i na rachunku o- 
parta, musi runąć, bo bez podstawy ducha 
budowana. Historja rodzin i krajów jasno tę 
prawdę tłómaczy.

Płomień serca wówczas jest trwały i 
piękny, gdy go duch Boży wznieca i uświęca, 
ale gdy handel chce go w zniec ić— choć wy­
buchnie na chwilę, gaśnie czem prędzej i wy­
stygłe popielisko zostawia.

Od ślubujących w imię rachęinku, od­
wraca się anioł miłości, ucieka szczęście do ­
mowe, cichnie wewnętrzna pieśń życia, rdze­
wieją struny serca, pleśnieją tradycyjne cnoty 
rodzinne i społeczne. To też dość posiadamy 
ciernistych związków małżeńskich, serc w y­
stygłych i dłoni skamieniałych, a zrodziła je 
pogoń naszych córek za mężami bogatymi i 
synów poszukujących panien posażnych.

W dawnem małżeństwie, w życiu praoj­
ców naszych, nie spotkaliśmy tego, o co dziś 
co krok się potykamy. Gdy dwom zacnym, 
kochającym się sercom pobłogosławili rodzi­
ce, gdy zawarły one związek w imię czystej 
miłości, nieskalanej rachunkiem — ceniły też 
one czystość gniazda rodzinnego.

Szczęściem i mądrością kobiety była mi­
łość dla szlachetnego męża, a jego chlubą — 
żona cnotliwa i nieskalane ognisko domowe.

Są i dziś rzadkie wyjątki. Niech nam one 
będą przykładem. Spójrzmy na serca zwią­
zane miłością prawdziwą: — najwścieklejsze 
burze nie zdołają rozerwać ich z sobą. Sto­
piły się one w jeaen płomień, a ogień ten o- 
grzewa i rozjaśnia ich życie rodzinne. Takie 
małżeństwa nie lękają się ani klęski, ani sta­
rości, ani śmierci, bo ich nic ani przed, ani 
po za grobem rozdzielić nie zdoła.

Gdy zaś spojrzymy na małżeństwa karje- 
rowiczów — widzimy uśmiechy fałszywe, 
zadowolenie udane, a wśród blasku dosta­
tków — chłód i pustkę w duszy i ognisku 
domowem.

Źle zrozumiana emancypacja, płód wieku 
ubiegłego — oto jedna z przyczyn, która zro­
dziła podstaw y małżeństw dzisiejszych, druga 
przyczyna — egoizm i chęć błyszczenia.

Lecz najpiękniejsze rozumowanie o cno­
cie i o szczęściu nie wyleczy tych szkara­
dnych chorób, dopóki wyższych obowiązków 
życia nie pojmiemy należycie. Dopóki kobieta 
nie wyrzeknie się frymarczenia sercem i Sa­
kramentem, dopóki nie przestanie wierzyć, że 
równość jej z mężczyzną jest bezwarunkowa, 
ale uzna, że ziarno pierwszorzędnej twórczości 
umysłowej jest dziełem mężczyzny, a do niej na­
leży pielęgnowanie tych ziaren i w tern właśnie 
leży wzajemne dopełnianie się — albowiem 
inaczej nie będzie harmunji rodzin i społe­
czeństw, szczęścia wszystkich i każdego.

Jeśli tylko życie swoje postaramy się u- 
fundowaś na podstawie świętości ogniska do­
mowego, małżeństwo wróci do dawnej au­
reoli, a jednocześnie nadejdzie szczęście p ra­
wdziwe. Milszą nam będzie praca i łatwiej 
zniesiemy troski codziennego życia.

Sprawa Wawelu.
(Tel. Dzień. Pol.)

K raków . Prokurator skarbu, radca dw o ­
ru Korn zwiedził dziś wszystkie place pod 
budowę koszar dla wojska, mającego ustąpić 
z Wawelu.

Pp. Wereszczyński i Korn odbywali dziś 
dalej konferencje z władzami wojskowemi. 
Do niedzieli ma być gotów cały projekt kon­
traktu.

K raków . Na posiedzeniu ekonomicznej 
sekcji rady miejskiej, zdał dyrektor budowni­
ctwa W dowiszewski sprawę z wyniku roko­
wań przzydjum z radą Wereszczyńskim, w 
toku których prezydjum celem przyspieszenia 
opróżnienia Wawelu, zobowiązało się przystą­
pić jeszcze w roku bieżącym do robót około 
położenia nowych chodników, budowy dróg 
dojazdowych, rur wodociągowych i gazowych 
do mających być wybudowanymi nowych 
koszar dla wojska, ustępującego z Wawelu. 
Sekcja przyjęła sprawozdanie do wiadomości.

Rada państwa.
(Telegram „Dziennika Polskiego“).

Z komisyj.
W iedeń. Komisja p r z e m y s ł o w a  

prowadziła dziś w dalszym ciągu dyskusję 
nad §. 2 ustawy przeciw pijaństwu.

Komisja c e l n a  uchwaliła po dłuższej 
dyskusji rozdział pozycyj celnych na 8 grup, 
dla k tórych-wyznaczeni b ędą osobni referen­
ci. Następnie posiedzenie przerwano na go­
dzinę, celem porozumienia się co do roz­
działu referatów.

Komisja u g o d o w a  na dzisiejszem po­
siedzeniu rozdzieliła referaty. Między innymi 
p. Głąbiński otrzymał referat w sprawie pa­
lonych gorących napojów.

Następnie przystąpiła komisja do gene­
ralnej dyskusji nad przedłożeniami ugodowe- 
mi; pierwszy przemawiał p. Fiedler (Młodo- 
czech).

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Katastrofa kolejow a.
D em bica. Wczoraj wieczór wydarzyło 

się tu wielkie nieszczęście koło dworca kole­
jowego, Maszyna przejechała dwóch robotni­
ków, chcących wsiąść do pociągu towarowe­
go. Jeden zginął na miejscu, drugi odniósł 
obrażenia na głowie i ma odciętą nogę, wal­
czy ze śmiercią.

Z senatu francuskiego.
P a ry ż . Senat przyjął ńa wczorajszem 

nocnern posiedzeniu preliminarz wydatków. 
Uchwalił również artykuł ustąwy finansowej, 
zawierający podwyższenie emerytur górni­
czych.

W alka kulturna w e Francji.
P a ry ż . Na przedmieściu Grenelles przy­

szło wczoraj wieczorem powtórnie do demonstra- 
cyj na korzyść zasądzonych na grzywny Sióstr 
miłosierdzia. Około 1000 osób, między niemi 
wiele robotników zebrało się na podwórzu kla- 
sztornern i wznosiło okrzyki na cześć Sióstr. 
Depat. Cochiu wygłosi! przemowę, w której 
atakował gwałtownie rząd.

P a ry ż . Około dwudziestu generalnych 
przeorów, odbyło wczoraj zgromadzenie, celem 
naradzenia się nad położeniem kongregacyj. 
Uchwalono ogłosić notę z protestem przeciw 
zarzutom, jakoby kongregacje miały na celu 
politykę, lub w ogóle polityką się zajmowały.

Uchwalono jednogłośnie, aby kongregacje 
stawiały bierny opór aby dały się przez sąd 
zasądzić i ustąpiły z klasztoru tylko przed 
przemocą.

Potwierdza się, że kongregacje, które po­
siadają szkoły i misje zajgranicą nie chcą poda­
wać o autoryzację.

Dym isja gabinetu bułgarskiego.
S cfja . Ks. Ferdynand przyjął dymisję całe­

go gabinetu.

Kronika z ostatniej chwili.
Las Biłohorski stoi w płom ieniach 1

0  godzinie pierwszej w południe zawiadomiono 
miejską straż ogniową o tern, że las Biłohorski, 
własność miejska, sioi w płomieniach. W naj­
wyższym pospiechu udał się bezzwłocznie na 
miejsce tren straży ogniowej.

W ostatniej chwili telefonują nam, że po­
żar już ugaszony. Spaliło się kilka morgów 
szkółek leśnych.

S p ło szo n e  konie p. L. z Rzęsny, które 
hulały przedwczoraj po Lwowie, przecież wy­
rządziły szkodę po drodze. Oto, dziś zgłosił się 
na inspekcję policyjną dorożkarz Jan Nowosia- 
dły i zeznał, że jadąc przedwczoraj wieczorem 
ulicą św. Mikołaja, spotkał się ze spłoszonymi 
końmi, nieznanego mu właściciela. Spłoszone 
konie ciągnęły resztki rozbitego wozu, który za­
czepił o jego dorożkę i złamał w niej oś i 
skrzydła. Nadto doniósł Nowosiadły, że ma zde­
ponowane u siebie 4 poduszki z owego wozu
1 koc, które podczas zderzenia się obu wehiku­
łów pospadały na ziemię.

Kieszonkowcy grasują. Herszowi Vette- 
rowi z Bobrki, skradziono dziś w Rynku w cza­
sie targu, pugilares z kwotą 36 kor.

Kradzież. Kr a k ó w .  (Tel. pryw.). Dziś 
rano pewien młody, elegancki człowiek, skradł 
podczas pozornego kupna u jubilera Czapli­
ckiego, kolczyki brylantowe, wartości 1200 ko­
ron. Złotnik spostrzegł się, a dopędziwszy zło­
dzieja, odebrał mu kolczyki. Sprawca kradzieży 
umknął.

Rozmaitości.
Zasądzony bankier. Bankier Brauning 

w Tybindze został skazany na 51/., roku wię­
zienia Zasądzenie jego nastąpiło wskutek tego, 
że Brauning dopuścił się sprzeniewierzenia de­
pozytów, przyczem wielu biedniejszych ludzi 
straciło cały swój majątek. Upadek ostateczny 
banku Brauninga spowodowały nieudałe speku- 
cie na cukrze.

Opuszczony okręt. W tych dniach zawi­
nął do portu Corunny parowiec anhielski „Cos- 
sack" i przyholował trójmasztowiec „Tasman". 
Statek ten znaleziony został w oddaleniu 120 
mil od Corunny, zupełnie przez załogę opu­
szczony. Ładunek okrętu był zupełnie nietknię­
ty, okręt sam nie był nigdzie uszkodzony, a na 
pokładzie wszystko znajdowało się w najwię- 
większynt porządu. Ostatnie notatki w księdze 
okrętowej noszą datę 27 lutego, w kabinie ka­
pitana znaleziono na stole otwartą biblję, zegar, 
zawieszony w kabinie, szedł jeszcze. Załogi 
wszelako ani śladu. Jest przypuszczenie, że o- 
puściła okręt z powodu braku wody do picia.

Dział ekonomiczny.
— Z kolei. Południowo-niemiecki-austrja- 

cko-węgierski ruch związkowy. Z dniem 1 
kwietnia br. wchodzi w życie dodatek 11 do 
taryfy dla przewozu bydła rozpłodowego etc., 
jako zwykła przesyłka z „Donaueschingen" itd. 
do „Budweis" itd.

— Brody 26 marca. W bieżącym tygodniu 
dowozy zboża rosyjskiego na tutejszym targu 
zbożowym wynosiły przeciętnie 6 do 7 wago­
nów dziennie.

Usposobienie panowało mdłe.
Sprzedawano: proso z dalszych okolic po 

3 7 0  do 4 05 rs., groch z bliższych okolic po
4 75 do 6 '— rs., otręby pszenne po 2 7 0  do
3 — rs., otręby żytnie po 3 '— do 3'30 rs.

Wszystko za 100 klg. transito a la rinfusa,
stacja kolejowa Brody.

— W iedeń 27 marca. Stan Banku austro- 
węgierskiego z dniem 23 marca 1903: Banknoty 
w objegu 1,448.892.000 (w porównaniu z po­
przednim tygodniem mniej o 26,007.000), rezer­
wa kruszcowa 1,480.173.000 (więcej o 2,745.000), 
portfel weksl. 177,753.000 (mniej o 27,696.000), 
lombard papierów 40,714.000 (mniej o 637.000), 
banknoty wolne od podatków 427,270.000 (więcej 
o 28,810.000). (Wszystkie cyfry w koronach).

— W iedeń 27 marca. (Giełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7'42 do 7'44, na maj- 
czerwiec od —’— do —'—, na jesień od —•— 
do — — ; żyto na wiosnę od 6'82 do 6'83, 
na maj-czerwice od — — do —•—, na jesień 
od — •— do —'— ; kukurydza na maj-czerwiec 
od — do —'—, na czerwiec-lipiec od —•— 
do — , na lipiec-sierpień od —•— do — 
owies na wiosnę od 6 25 do 6‘26. Usposo­
bienie słabe. Pogoda piękna.

— B u d a p esz t 27 marca. (Giełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień od 7 40 do 7'41, na 
maj od 7 35 do 7 36, na październik od 7'40 
do 7 '41 ; żyto na kwiecień od od 6 52 do 
6'53, na październik od 6'38 do 6 '39; owies 
na kwiecień od 6 0 0  do 6 01, na październik 
od —‘— do —'— ; kukurydza na maj od 6 17  
do 618, na lipiec od 6'24 do 6 25; rzepak 
na sierpień od 1185 do 11 95. Oferty na psze­
nicę mierne. Chęć kupna ograniczonn. Usposo­
bienie słabe. Pogoda piękna.

W iedeń 27 marca. (Giełda południowa, 
godzina 12 minut 45). Marki 117’ 12, Renta ma­

jowa 10070, Węg. renta koronowa 99 41, Akcje 
austr. zakł. kred. 689"—, Akcje węg. zakf. kred. 
750'—, Akcje Anglobanku 274'—, Akcje Union- 
banku 539'—, Akcje Bankvereinu 496'50, Akcje 
Landerbanku 412 50, Akcje kolei państw. 693'50, 
Lombardy 46 '—, Akcje kolei Elbethal 452'—, 
Akcje fabryki broni — —, Akcje tytoniowe 
— —, Akcje Alpiny 390'50, Akcje Rima Muranji 
485'50, Akcje pragskiego Tow. żel. —'—, Losy 
tureckie 12075, Ruble 253'—. Usposobienie 
spokojne

B erlin  27 marca. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 217'40, Towarz. dyskontowe 
195'— . Usposobienie wyczekujące.

N E K R O L O G I A .

Komtl yydn;zyńsh‘»
em. starszy kontrolor c. k. poczt i telegrafu

przeżyw szy lat 65, przeniósł się po krótkicn 
cierpieniach dnia 27 marca do w ieczności.

z domu ża-E ksportacja zwłok nastąpi 
łoby przy ul. W ronow skiej 1. 5 dnia 29-go 
m arca b. r. o godzinie 3 po południu, 
na cm entarz Łyczakowski, na który w żalu 
pogrążona żona z dziećmi i rodziną kre­
wnych, przyjaciół i znajomych zapraszają.

Lwów dnia 26 marca 1903
.C oncordia" A. Kurkowski.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 27 marca 1903 roku

HOTEL GEORGEA. Ks. M. Sapieżyna z Biłki 
szlacheckiej. Hr. K. Romer z Buzuchowic. M. Chła­
pow ski z Krakowa. Hr. W. Rey z Psar. Hr. S. Łoś z 
Chocima. A. G osiewski z Przew orska. J. Podlew ski z 
Czem iłowa. S. Jurkiewicz z Sam bora. Dr. H. Lepk:.- 
wski z Krakowa. Dr. J. Horodyski z Komarowa. 
G. Szancar ze Skolego. B. Eichel ze Skolego. J 'N itsch  
z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. M. P later z Hłuboczka 
wielkiego. J. W olfarth z Demni. J. Krzyżanowski z 
Hulcza. K. Urbański z Newesiniec. F. Skarżyński ze 
Szwejkowa. K. D rahanowski z Kamionki. M. Bo­
gdańska z W ładypola. J. Jarzymowski z  1 ajsarow a. 
J. Cienski ze Stanisław ow a. M. W ojakow ski z Krako­
wa. M. Polański z Kamiennej. J. P ieniążek z Lipinki 
J. G em an z W iednia. D. W aligórski z Różniatowa.

Nadesłane.
i

%

Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej za  nie odpow iedzialności.

Drowi T. B.
Ku czci T w ej Matki, mej dla Niej pamięci,
Przyjm dar łaskaw ie i me szczere chęci,
Byś patrzył zew sze na sw oje kochanie —
Z' serca Ci daję, boś wart tego Panie —
T w a cicha rozpacz, żal u wszystkich budzi.
Szło za T w ą M atką w iele obcych ludzi,
Było ich dużo — z Twem i opaskami,
By łzę  dać Matce choremi oczam i. —
I ja Ci piszę oczami choremi,
Od Boga i Ciebie jakby oddanem i —
M asz już T w e zasługi — będziesz miał ich wiele, 
Bo T w oja praca garni przyjacielele,
B ędziesz miał szczęście dla Siebie i dzieci 
Boże, błogosław  wszystkiem  Ci na św ie c ie !

Pacjentka.

P. Józef B aczyński prosi nas o zanotow anie, że 
z wydawnictwem „Psikus", zerw ał w szeikie stosunki 
i żadnej odpow iedzialności za w spom niane pismo 
nadal nie przyjmuje.

Nadzwyczaj
eleganckie jedwabie

jak też pojedyncze gatunki, począw szy od 90 hal. 
w niCprześcignionym w yborze, po najniższych 
cenach en gros, na metiy i odcięte suknie dla 
osób prywatnych bez opłaty cła i porta. Próbki 

franco. O płata listu 25 hal.

Seidenstoff-Fabrik-Union

Adolf Gmdcr et (ie, ZBrich M. 40.
król. nadw orni dostaw cy. (Schweiz).

JaHo dobrą i pewną lokacje

17

po lecam y :
4" „ listy  h ip o teczn e
4 lj . , \  listy  h ip o teczn e  
5" i listy  h ip o teczn e  prem iow ane  
4" „ listy T ow . kredyt, z iem sk iego
4 1/ /  listy;B anku krajow ego  
4" * listy Banku krajow ego
5 „ o b ligacje  kom unalne Banku k rajow ego
4" „ pożyczkę krajow ą
4" „ g a l. ob ligacje  propinacyjne i w szelk ie

ren ty  p ań stw ow e.
N adto po lecam y :

Akcje g a lic . T ow arzystw a elek tryczn ego .
Papiery te sprzedaje i kupuje po najdokładniejszym  

kursie dziennym

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego.

Franciszka W ilhelma

jkrbsta przeczyszczająca
przez

FRANCISZKA WILHELMA
aptekarza, ces. i król. nadw ornego dostawcy 

w NEUNK1RCHEN N iższa Austrja.
jes t do nabycia we w szystkich aptekach po cenie 

2 koron za pakiet.
G dzie nie ma, żądać w prost. Paczka poczt. 15 
pakietów  Kor. 24, opłacone na każdej stacji 

pocztow ej austro-w ęgierskiej. 
jako  znak praw dziw ości, odbity jes t na opa­

kowaniu herb gminy Neunkirchen (D ziew ięcio- 
kościoły). 34

Dr. Zenon Leńko
ordyunje w chorobach chirurgicznych od godziny 

3—5 po połud niu przy ul. Kopernika i. 16.

Pierwsza 
w Kraju papieru S. W. NIEMOJOWSKIEGO

w e I^wowie 
gm ach hr. Skarbka (dawna sala sejmowa)

p o le c a : Koperty, Papiery listow e, Tutki i Bibułki cygaretow e i t. d. 
Do nabycia w  sklep ie przy placu Marjackim 1. 8, 

oraz w innych handlach papierowych- we Lwowie i na prowincji.
Cenniki i w zory wysyła się odw rotnie. 23
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Z życia małego kaprala.
P O W IE Ś Ć .

C zęść druga.
„N iech  ż y je  c e s a r z " .

— Właśnie to chciałem wyjaśnić waszej 
ekscelencji; lecz w interesie obydwóch stron 
potrzebuję parę minut rozmowy sekretnej.

— Dobrze, mój p a n ie !... Zostań, gdzie 
jesteś!...

Sainte-Croix stał o kilkanaście kroków 
od grupy oficerów.

Langdom podjechał do niego i przeci­
wnicy znaleźli się naprzeciw siebie. Lecz ge­
nerał nie długo mógł wpatryw ać się w pię­
kną* i szlachetną twarz młodego człowieka, 
gdyż ren od razu przystąpił do rzeczy :

— W asza ekscelencja napróżno próbow ał­
by wejść do miasta — mówił z taką pe­

wnością, która nie zostawiała najmniejszej w ąt­
pliwości. — Garnizon nieliczny wprawdzie, 
lecz waleczny i zdecydowany na wszystko. 
P raw dą jest, że ceęść żołnierzy, którzy go 
składają, służyła pod rozkazami generała Sa- 
vary, jak panu powiedziano, dziś rano, lecz 
nie obecnie, ponieważ księcia de Rovigo nie­
ma w Siraubing.

— Ah! już opuścił miasto?
— Nigdy w niem nie był.
— Jakto? Żartujesz pan ze mnie? Z nim 

przecie traktowałem o kapitulację mego woj­
ska za pośrednictwem oficera, kapitana grena- 
djerów, zdaje się...

— Praw da zupełna, generaie; lecz ten ofi­
cer przyciśnięty niebezpieczeństwem i dla oca­
lenia życia swoich żołnierzy, daleko w mniej­
szej liczbie, niż ci, którymi pan dowodziłeś, 
generale, użył podejścia; sam był w Strau- 
bing z resztą swego oddziału...

W ciasnej głowie LangdonYa odbywał 
się proces nielada.

U H U H W f i W A

Nie mógł przypuścić, że go zwiedziono 
do tego s topnia; chciał koniecznie wierzyć, 
że miał do czynienia z nieprzyjacielem o wie­
le liczniejszym; miał ochotę stanąć w obro­
nie swego zwycięzcy przeciw temu nieznajo­
memu, kióry przyszedł i swemi odkryciami 
czynił jego klęskę jeszcze bardziej upoka­
rzającą.

—  A pan kto jesteś? Jaki masz interes 
w opowiadaniu faktów, jeżeli nawet są pra­
wdziwe? Jesteś Niemcem czy Francuzem? Nie 
jesteś oficerem, jak w idzę?  Czyjej sprawie

— Jestem żołnierzem, generale — odpo­
wiedział Sainte-Cioix z dumą — dlatego wy­
dało mi się niepodobieństwem pozwolić panu 
odejść, nie dawszy sposobnośei do odwetu. 
Dowiedz się zatem, generale, że jest nas dzie­
sięciu Francuzów w Straubing: siedmiu gre- 
nadjerów gwardji poa dowództwem oficera, 
którego dziś rano widziałeś, panie generale, 
jeden mój przyjaciel w  randze adiutanta szta­
bu głównego cesarskiego i ja, którego jeszcze

przed niedawnym czasem nazywano komen­
dantem Karolem de Saint-Croix. Zajęliśmy 
miasto o świcie, ponieważ zastaliśmy je bez 
załogi, a prawdę mówiąc, samo się oddało. 
Kiedy trochę później pan, panie generale, 
chciałeś zająć miasto, udało nam się przeko­
nać waszą ekscelencję, że mamy dużą siłę i 
mieliśmy przyjemność zabrać panu broń i 
sztandary...

...Lecz obecnie pozostało panu piętnastu 
oficerów dobrze uzbrojonych, posiadających 
szpady i pistolety. A więc, uważamy za obo­
wiązek grzeczności, my, którzy posiadamy 
miasto, przyjść i powiedzieć p a n u : Spróbuj je 
odebrać, panie generale, jeżeli chcesz. Siedmiu 
naszych grenadjerów będą bronić bramy; po ­
między ludnością znajdziemy artylerzystów, 
którzy pomogą mnie i moim Drzyjaciołom 
przy obsłudze armat...

...Przypuść szturm, generale Masz pię­
ciuset ludzi, a nas jest dziesięciu...

...Masz piętnaście szpad i trzydzieści pi­

stoletów: my posiadamy siedm fuzyj, jedną 
szpadę i jedną parę pistoletów — te oto, 
patrz, panie generale!

Wziął z kieszeni dwa krótkie pistolety 
podróżne.

— ...Przedewszystkiem — mówił dalej — 
przedewszystkiem nie sądź, generale, że mie­
liśmy brzydki zamiar szydzić z pana po pierw- 
szem podejściu, jeżeli tu jestem, to me dla 
przyjemności urągania nieprzyjacielowi; tylko 
przez stary obyczaj grzeczności francuskiej i 
dla pozostania wiernym szlachetnej tracycji 
przodków. Zwycięstwo wtedy jest piękne, 
kiedy krew z obydwóch stron popłynie. Uderz 
na nas, generale! Potrafiliśmy zręcznością zró­
wnoważyć nasze siły...

( Ciąg dalszy nastąpi).

HANDEL HERBATY i KAWY

Edmunda Riedla
we Lwowie, uhca Teatralna 1. 3,

poleca 7

HERBATĘ zbioru majowego
bezpośrednio  z Chin sprow adzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem i aro­
m atyczną w onią:

Congo czarna . . Nr. 1 *,'■> kg. zł. 160
Souchong „

„ „ zbioru majów. ,
Kaysow „
M elange de Londres . .
W ysiewki z w łasnych herbat 

„ z najlepszych herbat 
Ceny herbaty oznaczono na :si

po lln V« i T/j kil°- 
C enniki w ysełam  na żądanie franco.

2-
3 — 
4-— 
4-— 
1-30 
1.30

kilo w paczkach

Zawodowe Biuro
dla wszystkich spraw ogrodniczych

l  jibl, W. ty«Uty i W
l A v ó v v .  H e t m a ń . s k n  1

Załatwia w szelk ie  spraw y *  zakres f 
ogrodnictw a w chodzące, szybko, su- ;

miennie, dokładnie i fachowo, 
h on tro lę  ogrod ów  obejm uje za bar­
dzo niskiem w ynagrodzeniem , udziela­
jąc dokładnych dyspozycyj, co do 
sposobów  prow adzenia ogrodu i zuży- J 

tkow ania tegoż.
Zakłada ogrody spacerow e i użytko­

we, lub daje plany.
Rysuje plany na klom by, kw ietnik i 

i partery k w iatow e.
D o .czyszczenia sadów  posyła ludzi 

rutynowanych.
Prospekty  w

S ,  (Hotel Victoria).
N asiona i wysadki warzyw i kwiatów 
do inspektów  i na grunt pew ne i do­
borow e odm iany sprzedaje po nader 

niskiej cenie.
Okna inspeK tow e i maty wszelkich 
rozm iarów  dostarcza na zam ów ienia 

w każdej cnwili.
D ostarcza  ogrodn ików , ludzi pe­

wnych i zdolnych w swym fachu.
Kapuje, sprzedaje i bierze w  komis 
w szelkie produkcje ogrodnicze i prze­

roby tychże.
Dzierżawi sady i ogrody użytkowe.

yseła opłatnie. 181

BanH tnelioracyjtt;
we Iywowle

ulica K opern ika n r. I
I. piętro (nad aoteką M ikolascha)

wykonywa wszelkie prace melioracyjne, jako to: 
zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do 
drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, 
budowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek

etc. etc.

48

Finansow anie
uskutecznia się podług każdorazowej 

szczegółowej umowy.

W razie już gotowych planów, nastąpić może 
na podstawie tychże, wykonanie pracy.

Na zbliżające się święta!!

Józef Kotowicz
przedtem FRANCISZEK UNDERKA

ul. KraHowsHa l. 15 i Grodtclp 1. 3, we Cwowie
poleca

doborowe wędliny s ł & Ś S
w możliwie jak najtańszych cenach.

Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotnie 
pocztą, lub koleją jak najrychlej.

323 Z poważaniem

JÓZEF KOTOWICZ
Lwów. ui. Krakowska 1. 15.

Ogłoszenie licytacji.
W  celu wykonania instalacji wodociągów, urządzenia łazie­

nek, oraz dostarczenia klozetów w miejskich szkołach ludowych 
im. św. Antoniego i im. Konarskiego we Lwowie, ogłasza się pu­
bliczną licytację.

Termin do wniesienia ofert oznacza się na dzień 10 kwie­
tnia 1903 r. o godzinie 11 -tej przed południem w miejskim urzę­
dzie budowniczym.

Tamże przejrzeć można w godzinach urzędowych plany 
i otrzymać wykazy robót, jako też warunki ogólne i szczegółowe, 
tudzież zasięgnąć potrzebnych objaśnień. 315

Lwów, dnia 23 marca 1903.

Z  Magistratu tyttl. stoł. miasta Cwcwa.

Z ces. król. uprzyw. fabryki

Kcgcnbarta $ frynaatu
we Frełwaldau

ccs. król. dostaw ców  dla austro-w ęgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI, 

i WSZELKIE INNE WYROBY
poleca najtaniej handel 

©

w e

ii
Ceny hurinwnc: ;»p. odsprzedającym , właścicielom hoteli, 

r« p i!iv .tu rc ri, dla szpitali, zakładów  kąpielowych i publicznych-

Ogłoszenie licytacji.
Dnia 2 kwietnia 1903 odbędzie się w tutejszym magistracie 

publiczna licytacja za pom ocą pisemnych ofert, które najdalej do 
godz. 5 wieczorem wnosić należy celem wydzierzawieuia przysłu­
gującego gminie miasta Krosna

I. a) wyłącznego prawa wyrobu i wyszynku wódki i wogóle
napojów gorących, prawem propinacji objętych,

b) wyłącznego prawa wyrobu i wyszynku piwa,
c) prawa poboru dodatku gminnego (Comunal-aufgabe) od 

powyższych trunków w mieście Krośnic 7 przedmieśoiem Guzi- 
kówką, następnie :

II. Celem poddzierżawienia powyższych pod a) i b) wymie­
nionych praw w miejscowościach Białobrzegi wraz z kar­
czmą Czarnorzeki, Dobieszyn, Głowienka, Guzikówka ob ­
szar dworski, Krasna, Krościenko mżne, Krościenko wy­
żnę, Miejsce piastowe, Polanka, Polanka Przygrody, Potoki 
Szczepańcowa, Suchodół wieś, Suchodół obszar dworski, 
wraz z karczmą, Taraszówka, Tylawa i Ustrobna, a to 
wszystko na czas od 1 stycznia 1904 do 31 grudnia 1906, 
ewentualnie na czas od 1 stycznia 1604, do końca gru­
dnia 1910.

Cena wywołania za wszystkie powyższe przedmioty dzierża­
wne 70.641 kor. 40 h., wadjum zaś 5 prc.

Gotowe warunki licytacyjne i formularze ofert można otrzy­
mać w biurze sekretarza magistratu.

Krosno, dnia 7 marca 1903. 312
Burmistrz: Dr. F. C za jk o w sk i .

UZDROWISKO

K ą p i e l e  H a l l
GÓRNA AUSTRIA

P ie rw s z o rz ę d n e  k ą p ie le  jodow o-brornow e u podnóża Alp. 
W s k a z a n e :  \vc w szystkich skrofulicznych i tajemnych cho­

robach. N ajnow sze leczenie. — Informacyj udziela

4070 Z arząd  Z akładu .

Dr. O staszewski-B.irański

Z KRAINY 
STU WYSP

W rażenia z  wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach.

K arta ty tu ło w a  wyko­
nana przez a rt.-  malarza 
p. M. H a r a s im o w ic z a .

Lwów 1902. — Nakładam 
drukarni M. Schmitta i Sp.

Główny skład w księgarni 
H. ALTENB1IRGA 

we Lwowie, pl. Marjacki.

r

R ę k a w i c z k i

... .V ictoricu.1

dam skie i m ęzkie
prawdziwe „Victoria“ kozłowe 

od złr. 1 '50 
Sarnie, Jelenie, Duńskie, An-
ty lopcw e i t. p. w izytow e

poleca 253

Tadeusz Górski
Lwów, 

plac Marjacki 1. 8.

j POCIĄG
1 po*p. i »isob.

Lluełi pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1 go października lf0 2  roku. — (Czas środkowo-europejsk:).

p b c i ą  e i

- w  .0  M
8 40 K
— 9 20 I

- 9*50 |

10*30 H 

10 5» H
f l U M I

5-11

10-0a ]

| Do Lwowa z:
| (na dworzec główny)

Ic k a n , (Jas**, B u k a re sz tu , K o n s ta n ty n o p o la ) ,  D e la ty n a  (od 
1(10 d o  ;łU 4), Z a leszczy k , W y ż n ic y , N o w osie licy , B e r-  
h o ro e tl iu .  C z o d in a , b e re th u .  R ad o w iec , Y a je p u tn y  
i b u c z aw y

Kr.ifcowa, (B e rl in a . W ro c ła w ia , W arsz a w y , W ie d n ia , K a r ls ­
bad u , P ra g i) . W ie liczk i, O rło w a , N. S ą c z a . J a s ia ,  
C h a b ó w k i ,  Z a k o p a n e g o  

T a rn o p o la , B orek  w ie lk ic h , G r/y in a ło w a

K ra k o w a . ( B e r l in a ,  W ro c ła w ia . W a rsz a w y , W ied n ia , 
Kat LJ a d u , P ra g i) , Z ak o p an eg o  p  P r z e m y l i ,  W ie liczk i, 
H y u m n o w a , S a n o k a , C h y ro w a  

Ick a n . C zo rtk o w a , K a łu sza , B ro d m y , B u tn y , S u czaw y  
Ja n o w a
Podw ołoczy-L . (O d essy . K ijow a). B rodów
U ,tvfuczn^gu, (P e sz tu ), C h y ro w a . B o ry s ła w ia , K ałusza
Ha wy n is k ie j ,  S o k a la
K rak o w a (B e rlin a  W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r ls b a d u , P ra g i) , 

O św ięc im a , S t r ń i a ,  M ezu-L aborcz (P esz tu )
R zeszow a, L ubaczow a 
S ta u ia ła w o w a , P o tu ln e , K orb.sm erd 
L a w u r /n e g o , K a łu sza , C h y ro w a , B o ry sław ia  
J a n o w a
K rak o w a . (B e r l in a . W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r a ­

gi), J .is ła . T a rn o b rz e g u , R y m a n o w a , Iw o n icza . S an o k a  
Ic k a n . (Ja s s ,  B u k a re sz t u), C /o r tk o w a , K ałusza Z a leszczyk , 

W y ż n ic y , S e r e th u .  Sue/av*v 
P od  wolne zysk  (O d essy , K ijow a), B ro d ó w  <ii zy iua łow .i. 

H u o .i ły n a ,  K opyrzym er.
S try ja .  C h y ro w a , B o ry s ław ia
Pouw .ołoezysk , (O dessy , K ijow a). O* z y n ia ło w a . P n tn h ir ,  

Z a leszczy k , H u s ia ty n a . I t r a m a  p u s te g o . S k a ły , Kn- 
pyczyn iec

Ic k a n , Ż .ydaczow a, N o w osie licy , M erh o n ie ttm  U /u d n ia , 
B ro d m y

K ra k o w a , (B e rlin * , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u . P ra -  
i), O św ięc im  a , W ie liczk i, O rło w a . M ielca vin U n n h i 
a ,  S a m b o ra , C h y ro w a

B ełżcu , S o k a la .  L u b aczo w a . R aw y  ru sk ie j
K rak o w a . (B e r l in a . W ro c ław ia , W ie d n ia , K a r ls b a d u . P r* .

g i), J a s ła ,  L u b aczo w a , S a n o k a , R y m a n o w a . Iw o n icza  
Ick a u  , (B u k a re sz tu )  . H u s ia ty n a  . K orósroezo , P o lu ło r ,  

N o w o sie lic y , V a le p u tn y , Su czaw y  
K rak o w a , (B e r l in a , W ro c ła w ia ,  W ie d n ia . W arszaw y ), 

O św ięc im a , J a s ła ,  L u b aczo w a, T a rn o b rz e g u , Iw o n icza , 
R y m a n o w a . S a n o k a  

P o d w o ło czy sk . (O d essy , K ijow a), B ro d ó w , K o p y tz y n ie c , 
Z a leszczy k , S k a ły  Iw a n ia  p u s te g o  

Ł aw o czn eg o . (P esz tu ), C h y ro w a , K ałusza. B o ry s ław ia

(na dworzec „Podzamcze")
T a r n o p o la ,  B o re k  w ie lk i c h ,  G r z y m a ł o w a ,

P o d w o ło czy sk . (O dessy , K ijo w a), B rodów  
P o d w o ło czy sk , (O dessy , K ijow a), B ro d ó w , G rry m a ło w a , H u -  

s ia ty n a ,  K opyczyn iec  
Podw ołoczysk., (O dessy , K ijow a), K o p y czy n iec , Z aleszczy k , 

P o tu to r ,  iw a n ia  p u s te g o , S k a ły , H u s ia ty n a , B ro d ó w

P o d w o ło czy sk , (O dessy , K ijo w a), B ro d ó w , K opyczyn iec , 
Z a leszczy k , P o tu to r ,  Iw a n ia  p u s te g o , S k a ły , H u s ia ty n a

p n sp . | o sob .
odchodzą o fo d z .
n n n
8  j a *45
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Ze Lwowa do:
(z dworca głównego)

K ra k o w a , (W ie d n ia , W ro c ław ia , B e r lin a , W a rsz a w y , P r a ­
g i, K a r lsb a d u ) , R ozw adow a, .lał+ła . C h a b ó w k i, Z ak o ­
p an e g o  p . R zeszów , O rłow a 

Ic k a n ,  (Jas* , B u k a re sz tu , C o n s tn n c y ), P o tu to r .  C zo rtk o w a, 
KóróSine/.ii, S łob . r u n g .,  Z a leszczy k , N ow o sie licy , S *- 
r e th u ,  B o ro d itiy , P o tn y .  Y .d e p u tn y , S uczaw y 

K ra k o w a , (W ie d n ia . W ro c ła w ia , B e r lin a , P ra g i,  K a rlsb a d u ) 
C h y ro w a . S a m b o ra ,  J a s ła .  S tró ż , M ielca, O rło w a . W ie ­
liczk i, O św ięc im *

Ic k a n , ( Ja s s ,  B u k a re sz tu ),  Ż y d aczn w a . P o lu to r ,  K órusm ezó , 
N ow osielicy , B ro d in y , P u tn y ,  Y a le p u tn y , S uczaw y 

P o d w o ło czy sk , (K ijow a, O d essy ). B ro d o w , K opyczyn iec , 
H u s ia ty n a

Ław ocznego , (P esz tu ). D ro h o b y c z a . B o ry s ła w ia  
K ra k o w a , (W ie d n ia , W ro c ław iu , B e r lin a , P ra g i,  K a r ls b a ­

d u ) , L u b aczo w a , S a m b o ra . C h y ro w a . S a n o k a , R y m a ­
n o w a , Iw o n icza , O rłow a 

K rak o w a , (W ie d u ia , W a rsz a w y , P ra g i.  K a rlsb a d u ), S a n o k a .
R y m a n o w a , Iw o n icz a  T a rn o b rz e g a , S tró ż , J a s ła  

Ł aw o czn eg o , C h y ro w a , B o ry s ła w ia  K ałusza 
Ja n o w a
B ełżca , SoJiaU , L u b aczo w a 
C zern io w iec , P o tu to r ,  N ow osielicy  
T a rn o p o la , P o tu to r
P o d w o ło czy sk  (K ijow a, O dessy), B ro d ó w , Kopyczyniec. 

Z aleszczy k . H u s ia ty n a ,  S k a ły , Iw a n ia  p u s te g o . G rzy- 
m ało w a

Ic k a n ,  P o tu to r ,  K a łu sza , C z o rtk o w a , Z a leszczy k . W y żn icy . 
K orósm ezó

K rak o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , P ra g i, K a r lsb a ­
d u ), Jasła , C h a b ó w k i, Z ak o p a n e g o , W ie liczk i, N. S ą ­
cza, L ubaczow a 

S t ry ja .  C h y ro w a , B oiw sław ia 
R zeszow a, C h y ro w a . L u b aczo w a

S ta n is ła w o w a , Ż ydaczow a
K rak o w a  (W ie d n ia , W ro c ław ia , B e r lin a . W arszaw y ), 
J a n o w a
Ł aw o czn eg o , (P e?z tu ), C h y ro w a , B o ry s ła w ia . K ałusza 
R a w y  ru sk ie j,  S o k a la  
P o d w o ło czy sk , (K ijow a, O d essy ), B rodów  
Ick a n , C zo rtk o w a , N ow osielicy , B e rh o m e lu , S e re tu . B ro ­

d in y ,  S uczaw y
K rak o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , W a rsz a w y , P ra g i .  K a r ls ­

b ad u ), C h y ro w a , R y m a n o w a , Iw o n icza , T a rn o b rz e g u , 
O rło w a , W ie liczk i. C h a b ó w k i, Z ak o p an eg o  

P o d w o ło czy sk , K o p y czy n iec , Iw a n ia  p u s teg o , S k a ły , Hu- 
s ia ty n a .  Z a leszczy k , G rzy m ało  w a

(z dworca „Podzamczb“ )
P o d w o ło czy sk , (K ijo w a, O d essy ), B rodów , K opyczyn iec , 

H u s ia ty n a  
T a rn o p o la , P o tu to r
P o d w o ło czy sk , (K ijow a, O d essy ). B ro d ów .JK opy t/ynu* .-, Z a ­

leszczyk , H u s ia ty n a ,  S k a ły , Iw a n ia  pu steg o  G rz y ­
m ałó w *

P o d w o ło czy sk , (K ijow a, O dessy) i B rodów  
P o d w o ło czy sk , K op y czy n iec , iw a n ia  p u s te g o  . S k a ły . H u ­

s ia ty n a ,  Z a leszczy k , G rzy raa ło w a

Uwaga. Fora nocna jest oznaczoną r nifcami — Czas śroiik " o-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu 
lwowskiego. Wmieście wydają bilety jazdy: Zwjkłe bilety: «-encja u enników j. St, Sokołowskiego w pasażu Hausinana 
I. 9 od 7-mei rano do 8-mej godziny wieczorem, zwvkłe z - i wszelkiego innego rodzaju bilety laryfy, ilustrowane prze- 
wouniki, rozkłady j.idy i t. p. binro informacyjne kolei pańitwowych (ul. Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody II. drzwi 
nr. 52) w godzinach urzędowych od godi. 8—3, w święta od godz. 9—12.

EM O ROI D Y
w ew nętrzne i zew nętrzne po­
łączone 7. nadmiernym upły­
wem krwi leczą szv b k o p rzez  

użycie MAŚCI, PROSZKU i 
PIGUŁEK Dra Lebel w P a­

ryżu. — W  Krakowie w aptekach 
Pp. W iszniew skiego i Redyka. 

We- Lwowie w aptekach Pp. M ikola­
scha, Ruckera i W ew iórskiego.

*2 tyła pierza gęste?)
ty lk o  6 0  c t.

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pie­
rze, ręką darte, pół kila tylko 60 ct., 
to  sam o w  lepszym gatunku tylko 70 
ct. w  pocztow ych pakietach próbnych 

5 kg. za pobraniem  pocztowem .

J. KRASA
handel pierzem w Ś m i e !  o w i e  

koło Pragi (Czechy 690). — W ymiana 
dozw olona. — U praszam  o dokładny 

adres. 318

można miesięcznie bez ryzyka 
rzetelnie, łatwo i bez wkładki 
zarobić. Prosim y przysyłać na­
tychm iast swoje adresy p o d : 
K. 51 A n or .cen -B u reau  der  
„Union" Stuttgart D annecker- 

s t r a s s e .  176

)00 £osaw
Serbskich tytoniow ych

z roku 1888
różne numera, nadzw yczaj wielkie 

szanse.
G łów ne w ygrane:

frank. 100.000 i 75.000
3 ciągnienia rocznic

za gotów kę podług kursu dzien­
nego, a lbo :

100 los. serbs. tyt. w  rat. po kor. 50
50 25)) u „ | |  || |i
25 „ „ „ „ ’ „ „ 1 5
10 51' • u ii u » »» i? u
5 T^ II U » II II w ^

N atychm iastowe wyłączne prawo 
gry już po zapłaceniu pierwszej raty. 
P ierw szą ratę posyła się najwygodniej 
przekazem , na dalsze otrzymuje naby- 
w»ca czeki pocztow e, w olne od opłaty 
porta.

DOM BANKOWY

Rohatyn i Ułam
Lwów, Sykstuska 8. 306

Kit plfissa Stanftra
w tutkach i flaszeczkach w ielokrotnie 
złotymi i srebrnymi medalami nagro­
dzony, nieprześcigniony do kitowania 

złam anych przedm iotów .
D ostać m ożna u Artura Bartosza, plac 
M arjacki 7, T . Okornickiego, ul. Halicka 

4, Alojzego H ubnera Rynek. 226

D ostarczam y za pobianiem  poczto­
wem franco z opakow aniem  do w szy­
stkich stacyj w monarchji

n ajlepszej kroacklej
STARĆ SZLACHECKIEJ

ŚLIWOWICY
3 butelki kor. 8 —, 6 butelek 15 — k., 
12 but. 28'— kor., tudzież w baryłkach 
zaw artości od 25—600 litrów rozm ai­
tej daty praw dziw ej szlacheckiej śliwo­
wicy. — D etailiczne cenniki wysyłają 
franco : Kroatische S livov itz-E ksport 

G esełlschaft
Hinko Kaufmann & Co.,

AGRAM, Croatien.

N OW OŚĆ!
Co piątku Ryba po żydow sku .
Co soboty P ragsna  szynka z pi- 

rćem grochowem .
Również zaprow adziłem  oprócz du­

żych i małe p o rc je :
Sznycel w iedeński . . . .  20 ct. 
Mały B oefsteack z jajem . 25 „

„ kotlet naturalny . . .  20 „ 
K iełbasa gorąca z kapustą  . 12 „
W ódki, Likiery, R osolisy  i Na­

lew ki wyrobu Jana M uszyńskiego. 
M iody janow ski i tarnopolski. 
W ina białe i czerw , gw arantow ane 
naturalne za litr od 80 n. począw szy. 
Obiady w abonam encie 80 hal. 
Miód i  la Malaga, szam panów ka 1 k. 

80 h., barozo stary 2 korony.
3 Z poważaniem

Naftuła Toepfer.
Po teatrze gorąca kolacja codziennie.

pow róciw -
#  I r  5 *  r v / M  szy, poiecain
Sm i Jf m w  .w.ieIki ŷ-

9  W  >or najm o­
dniejszych kapeluszy damskich na se­

zon w iosenny. 319

W. BATERNAY
LWÓW, Akademicka 8, I. piętro.

Już w yszły  z druku 

P r a k ty c z n e  p r z e p isy
tu tGirin

Florentyny i W andy
WYDANIE SIÓDME obejm uje:

NIEZRÓWNANE BABY parzone, 
łokciow e ukraińskie, podo lsk ie , na 
prędce do kawy, w aniliowe i t. p.

KOŁACZE, KOŁACZYKI, Bułki do­
skonałe maślane, Bułki parzone rów na­
jące się babom  i t. p.

WSZELKIE PLACKI jak: W yborny 
„przekładaniec" pom arańczowy, róża­
ny, turzański, nugat, cytrynowy z mi­
gdałow ą m asą i t. p. 314

MAZURKI jak : bakaljowy, niezró­
wnany orzechowy, pigwowy, marce 
panowy, czekoladow y z konfiturami 
„Lila“ i t. p.

NAJROZMAITSZE TORTY jak : po- 
madkowy, śm ietankowy, biszkoptow y, 
orzechowy, „rum uński", chlebowy p rz t-  
kładany galaretą i t. p.

W S Z E L K I E  L U K R Y
Ciastka d eserow e

P i p r r i L r i  to ruńskie, kapucyńskie, 
r  I C l  111 *Y1 łowieckie, anyżow e itp.

Cena 1 kor. 20 hal.

Po przesłaniu 1 kor. 32 hal. w yseła 
franco, D rukarnia N arodow a, Lwów, 

ul. K opernika I. 9.

We Lwowie dnia 13 marca 1903.

O G Ł O S Z E N I E .
L. 43.405.

C. k. Rada szkolna krajowa poszukuje dla pomieszczenia nie­
których klas c. k. gimnazjum (II) niemieckiego w j  Lwowie do na­
jęcia od 1 września 1093 sześciu sal szkolnych, każda w rozmiarze 
co najmniej 50 m2, a ewentualnie także trzech pokoi w rozmiarach 
po 252, tudzież odpowiedniego pomieszkania dla sługi szkolnego.

Ubikacje te mieścić się muszą w jednej i tej samej realności, 
położonej przy ulicy Podwale, Wałowej, Karmelickiej, lub dolnej 
części ulicy Kurkowej.

Czas trwania najmu najmniej trzyietni.
Szczegółowe oferty wraz ze szkicem sytuacyjnym prop onowa­

nych do najęcia ubikacyj, który nadto uwidaczniać winien potrzebne 
ewentualnie adaptacje i rekonstrukcje, wnosić należy w terminie 
do 15 kwietnia 1903 do c. k. Rady szkolnej kraiowej (Sekcja II), 
gdzie można też w godzinach urzędowych zasięgnąć bliższych in­
formacyj co do warunków najmu.

309 Z c. k. Rady szkolnej krajowej.

W ydaw ca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


